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Galicya raz podpisawszy austro-polską inter- 

cyzę ślubną sta ła  się ojczyzną, politycznego 
optymizmu. Nasi politycy par excellence ze 
wszystkiego są zadowoleni. Usiłują oni przed­
stawić nasze stosunki w różowych barwach, 
lub co więcej ośmielają się twierdzić, iż kraj 
nasz tyle posiada sw obód, iż znieść ich nie 
jest w stanie. Wieńczą więc przy każdej spo­
sobności sterowników naw y galicyjskiej bla­
skami w yjątkow ych zdolności, cnót, m ądro­
ści, lub jasnow idzenia politycznego; a wypo­
czywając na laurach w każdem nieco śmiel- 
szem , lubo lojalnem wystąpieniu, optymiści 
ci tropią ślady polskich wilków, owych „nie­
popraw nych*, co na wskróś m ają być prze­
siąknięci zgubnemi dążnościami.

Na jasnym  niby horyzoncie tego polskiego 
eldorado w idnieją atoli zdała groźne chmu­
ry  —  na obłudnie uśmiechniętych niebiosach 
widzimy liczne czarne punkty, z Których w y­
chyla się jak aś  upiorna atmosfera w strętna 
dla zdrowego życia.

Do takich czarnych punktów należą nasze 
szkoły wszelkiego stopnia, o których tyle się 
pisało i pisze, lubo dotychczas nie w ytknię­
to wszelkich ich niedostatków pod wzglę­
dem umysłowego wykształcenia, tudzież mo­

ralnego i fizycznego wychow ania, młodzieży 
z obawy dotykania „drażliwych kwestyj*.

W  tej chwili nie będziemy jed n ak  o nich 
mówili. Dziś chcemy poruszyć ważną sprawę, 
k tóra cichaczem przem knęła się przed argu- 
sowemi oczami naszych mężów stanu, rzadko 
kiedy przywożących z W iednia dobre dla 
kra ju  nowiny.

Niektóre z naszych dzienników dały  się 
uwieść wiadomości zamieszczonej w  „Presse", 
k tóra  doniosła o wydaniu przez R adę szkolną 
rozporządzenia, aby dzieci gorliwie się przy­
k ład a ły  do nauki języka  niemieckiego. Tym 
razem Rada szkolna nie popełniła zasadni­
czego błędu. N iestety obłudne doniesie­
nia dzienników wiedeńskich mieści w sobie 
fak t na pozór małoznaczny, doniosłego jednak  
dla nas znaczenia.

K tóżby się spodziewał, że tu  idzie o spra­
wę językow ą, o jedno z mozolnie uzyskanych 
najdroższych praw, którem i się tak  lubimy 
chlubić ku  zazdrości innych prowincyj pol­
skich. Istotnie bowiem w ydane zostało roz­
porządzenie, aby  egzamina dojrzałości w Ga­
licyi składano na przyszłość w  języku  nie­
mieckim. Rozporządzenie to podpisał minister 
oświaty baron Conrad.

W  myśl tego rozporządzenia w ydano już 
szczegółowe instrukcye dla nauczycieli gimna. 
zyalnych i nakazano, aby niektóre przedmioty

w ykładano po niemiecku. Inaczej bowiem nie 
można nazwać tej dziwnej procedury, aby 
polski w ykład  nauczyciela pow tarzany by ł 
przez uczniów w języku  niemieckim. Tym  
sposobem usunięto łącznik między naturalnym  
organem myśli uczniów a przepisami szkoły.

Że ministerstwo w ydało takie rozporządze­
nie nie dziwimy się , bo wszystkie nasze na 
teraz niewątpliwe zdobycze polityczne opie­
rają  się na rozporządzeniach ministeryalnych. 
W olno więc każdemu ministrowi zmieniać do­
wolnie reskrypty swych poprzedników. Rzecz 
to w ładzy wykonawczej. Lecz dziwić się bardzo 
wypada, iż minister nie chce wiedzieć, iż ję ­
zyk niemiecki i dotąd nie by ł kopciuszkiem 
programu szkolnego w Galicyi. Z prawdziwem 
także zdziwieniem przyjęliśmy wiadomość, że 
podobne rozporządzenie wyjść mogło z łona 
gab inetu , od którego ludy rakuskie spodzie­
w ają się poszanowania swych praw histo­
rycznych, który postanowił spełnić dzieło 
kojarzenie ludów słowiańskich i to w chwili, 
gdy rozkaz cesarski zezwala Czechom założyć 
w łasny uniwersytet i wprowadzić do szkół 
język czeski— w chwili gdy gabinet odniósł 
'stanowcze zwycięztwo nad swemi przeciwni­
kam i i na długo byt swój zapewnił.

Delegacya nasza w W iedniu nie zdobyła 
się choćby na najskrom niejszą protestacyę

„R ozM tlr i poprzednie utwory J. BliziósMego.
Gdy przed kilku la ty  pisma codzienne do 

niosły n a m , że na konkursie krakowskim  
nagrodzoną została kom edya Józefa Bliziń- 
skiego „Pan D am azy“ nie zdziwiło to nikogo, 
bo poprzednie już utwory tegoż autora, ja k  
„Marcowy kawaler* i „Przezorna mama* 
nosiły ślady wybitnego talentu. N ikt jednak  
nie przypuszczał, aby nagrodzona cztero- 
aktow a kom edya tak  w ielką posiadała w ar­
tość, ja k  to się w istocie okazało. W roku 
1877, gdy po raz pierwszy przedstaw io­
no ją  w warszawskiem „Bellevue*, uzyskała 
ona bezwarunkowe uznanie i tłumy widzów 
przez kilka tygodni spieszyły codziennie 
aby ujrzeć to arcydzieło i oklaskiw ać nowo 
wschodzącą na naszym w idnokręgu gw iazdę 
dram aturgii. To też kom edya ta z równem 
powodzeniem obiegła wszystkie sceny pol­
skie, i najlepsi artyści, a między pierwszymi 
Żółkowski i Rapacki, ubiegali się o odtw o­
rzenie postaci Damazego i Rejenta. Jakaż 
była tajem nica tego powodzenia?

Przyznać należy, że przyczyniła się do 
tego bezwzględna wartość u tw o ru : typy za- i 
rysow ane tu są śmiało, prawdziwie orygi­
nalnie, a tak  są zupełne, że jak b y  z jednego 
wyciosane kam ienia; dowcip naturalny i nie­
wymuszony płynący lekko z sytuacyi a n ie - , 
silący się na dw uznaczniki; sceniczność p ra -! 
wie niepozostaw iająca do życzenia; dyalog

żywy, gra nam iętności widoczna i konse 
kw entna; wreszcie zakończenie pełne serca 
i zgodne z uczuciami działających osób. 
Wszystko to były w ysokie zalety tej ko- 
medyi.

Lecz zdaniem naszem, do je j powodzenia 
przyczyniło się najw ięcej to, że przesuwały 
się tu przed nami postacie swojskie, rodzime, 
dobrze nam  znane, z krw i i kości polskie.

T ak i szlachcic, ja k  p. Dam azy, to w y­
łącznie p o l s k a  p o s tać , każdy  z nas go 
zn a ł, każdy kochać go musiał. Bajdalski 
Rejent, to także zabytek p o l s k i e j  palestry, 
i jakkolw iek  w kom edyi stanow i on czarny 
kon trast, to jednak  niezaprzeczenie istnieje. 
H elenka tylko w polskim dw orku może w y­
rosnąć, tak  ja k  Genio, ten niedouczony filo­
zof, który mimo wszystko zachowuje nieska­
lane uczucia, je s t produktem  warszawskiego 
bruku. A ta wyborna Tykalska, dla wszyst­
kich serdeczna, miłująca zawsze nieboszczyka 
T obunia , u legła, cicha, znosząca krzyw dv, 
aby s i o s t r u n i  nie zrobić p rzy k ro śc i, do­
broduszna, a jednak  nieglupia! proszę zna­
leźć tak i typ gdzieindziej ja k  u nas.

I inne też postacie, chociaż wspólne wszyst­
kim narodom , m ają przecież pewne rysy 
pewne dźwięki, które polskie tylko echo od­
bijają.

Z całości kom edyi zaś bije tak a  miłość 
tego społeczeństw a, które ona przedstaw ia 
takie serdeczne narodowe ciepło, że każdy 
czuje się  jak b y  u siebie, zdaje mu s ię , że

zdania przez osoby działające w ypowiadane, 
są  jak b y  każdemu z nas z pod serca w y­
jęte, że i te poglądy i te dow cipy już  się 
gdzieś słyszało i mimowolnie w duszy się 
je  dopowiada. Przyczyna zaś tego bardzo 
prosta! ot, cała kom edya nosi na sobie nie­
zaprzeczone piętno polskości.

W przedstawieniu takich typów  iście po l­
skich p. Bliziński celuje. N ajm niejsza naw et 
drobnostka wychodząca z pod jego  pióra 
tem się odznacza. „Marcowy kaw aler* oprócz 
ogólnego typu sw atającej guw ernantki, mie­
ści także same polskie postacie.

Zarzucano tej komedyi że je s t niem oral­
n ą ; zgodzilibyśmy się może na to co do 
przedstaw iania na scenie tego rodzaju d raż­
liw ych stosunków, k tóre  może w yw ołać ru­
mieniec na niejednej znajdującej się w tea ­
trze tw arzyczce, sądzimy wszakże że teatr 
je s t dla pełnoletnich, którzy stosunkiem Ig n a­
cego i Pawłowej nie zgorszą się, że co do 
małoletnich, m ogą oni chodzić do teatru ty l­
ko na oględnie dobrane w idowiska, że w re­
szcie kom edya ta  jest moralniejszą niż setk i 
innych, zagranicznych bardzo pięknych z re ­
sztą utworów, ja k  np. „Montjoie* Serafina, 
lub „Nasi najserdeczniejsi". Zresztą w kwe- 
styi moralności wolimy zawsze dobadyw ać 
się gruntu, niż potępiać z pow odu form y, 
i w mniemaniu naszem daleko moralniej- 
szemi są  puste rom anse Paw ła  K ocka niż 
w ydestillow ane apologie w ystępku u Geor­
ges Sanda, lub Dum asa syna. . .t& T C \
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przeciw rozporządzeniu m inistra, „Czas" zaś 
ani słówkiem o niem nie wspomniał.

I  tem u się dziwić nie możemy. Zachowa­
nie się to je s t naturalnem  następstwem  k a r­
dynalnego błędu naszej delegacyi, k tóra  trzy­
m ając się utylitarnej zasady „bierz co dają" 
zezw oliła, iż dotąd język polski w szkole, 
sądzie i urzędzie nie je s t zapewniony ustawą 
państwową, lecz tylko polega na ministeryał- 
nych rozporządzeniach. Dziś wprawdzie stoimy 
silnie, bo się opieramy na swobodach zagwa­
rantow anych słowem sprawiedliwego Monar­
chy —  lecz ju tro  w  polityce zawsze je s t nie­
pewne !

W iemy aż nadto dobrze, iż w życiu poli- 
tycznem są chwile „działania wedle możno­
ści “ i uznajem y też tak t i um iarkowanie na­
szej delegacyi. N ie możemy atoli pojąć tej 
polityki, co za przewodnią myśl wzięła sobie 
popieranie każdego rządu coufe que coute, a 
zarazem tego przesadnego przekonania naszych 
radców  państwa, że oni tylko umieją rozwię- 
zywać najtrudniejsze zadania, „którym  nigdy 
podołać nie zdołały  narody upośledzone pod 
względem zmysłu politycznego, mianowicie też 
naród polski

Z tego powodu nie można częstokroć przy­
łączyć się do tego zastępu niewinnych cheru­
bów, co z godną podziwu uległością pracuje 
ku  wzmocnieniu państwa, zapominając o w ła­
snych interesach. —  Czy owe zasady błogie 
dla kraju  w ydają  owoce? niech odpowie na 
to py tan ie: „śruba podatkow a4', nasze taryfy 
kolejowe, ekonomiczny podbój, stan przemy­
słu, handlu i rękodzieł w Galicyi, coraz wię­
ksza bieda w kraju, któremu swoi i obcy aż 
do znudzenia pow tarzają zwrotkę śpiewki 
Heinego: Mein lieber was w illst du noch mehr?

Inaczej postępują Czesi. Oni potrafili uzy- 
skać na drodze prawodawczej rękojm ie dla

Nie sprzeczając się też o m oralność „Ka 
w alera" przyznać musimy, że je s t on n ie­
zmiernie praw dziw y i zupełnie swojski. Pan 
Ignacy, ten zam aszysty, podtatusiały ale 
dziarski szlachcic, to czystej k rw i k u ja ­
w iak ; w Heliodorze, jakbyśm y widzieli p o r­
tre t warszaw skiego etnologa, k tóry  po za 
podaniam i ludowemi i przysłowiam i, końca 
nosa naw et nie w id z i; Grzempielewski to 
typ  ekonom a naszego, filuta żałującego da 
w nych dobrych czasów, gdy to jeszcze boć- 
kow skim  można było dodać sobie powagi; 
tak a  zaś Paw łow a, ta istota dobra i kocha­
jąca, niew ykształcona lecz rozsądna, despo­
tyczna, lecz „jak  pies u progu swego pana 
gotow a um rzeć", postaw iona w fałszywem 
położeniu, a nieczująca tego, lub nie m ająca 
siły w yrw ać się, jest u nas zjawiskiem, nie­
stety, dosyć pospolitem.

W  świeżo w ystaw ionych „Mośkowyeh 
sw atach", chociaż pod względem scenicznym 
bardzo słabych, spotykam y również przew a­
żnie polskie postacie. Spanoszeni, głupi, 
oberżyści Kiksowicze. ich w ykształcona cór­
k a  Jadw inia, K arpik, Bolesław  Żmudzki, 
a  nadew szystko żyd Moszek, m ają w yłącz­
nie miejscowe rysy.

Znając dotychczasowe utw ory p. Bliziń- 
skiego, a  zwłaszcza jego arcydzieło „Pan 
Damazy “, z upragnieniem  w yczekiwaliśm y 
nowego utworu, i z góry  obiecywaliśmy so­
bie rozkosz. Musimy wyznać, że gorzko zo ­
staliśmy zawiedzeni Na chwilę odsuwamy

rozwoju oświaty narodowej. My za tyle usług 
oddanych państw u otrzymujemy w nagrodę 
rozporządzenie nakazujące uczyć dzieci nasze 
po niemiecku.

Nie lekceważymy potrzeby znajomości tego 
języka w  dzisiejszych czasach. Nie obawiając 
się, abyśm y kiedykolw iek utonąć mieli w  o- 
ceanie germ anizm u, owszem życzymy sobie, 
iżby młodzież nabrała  gruntownego w ykształ­
cenia gramatycznego i literackiego, oraz za­
znajom iła się z niemieckim słownictwem róż­
nych umiejętności, a l e  p o d  w a r u n k i e m ,  
a b y  n a u k  a j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  n i e  
b y ł a  w  s z k o ł a c h  n a s z y c h  s t a w i a ­
n ą  n a  p i e r w s z y m  p l a n i e  i a b y  j ę z y k  
t e n  n i e  b y ł  w y k ł a d o w y m .

Z tego stanowiska na tę sprawę zapatrując 
s ię , stajem y w obronie zagrożonego języka 
polskiego i jego czystości, bo jeżeli dziś już 
młodzież kończąca gimnazya nie umie popra­
wnie mówić i pisać po polsku, lecz w mowie 
i pisaniu używa owego „języka galicyjskie­
go" w  jakim  wszystkie niemal książki szkolne 
byw ają u k ład an e , to w przyszłości mając 
składać egzamin dojrzałości w języku nie­
m ieckim , zapomnieć może ojczystej mowy, 
gdyż zmuszoną będzie uczyć się wszystkiego 
w obcym języku, przeciw czemu zresztą prze. 
m aw iają wszelkie względy dydaktyczne.

W  obec tego, że nam zagraża ponure jutro 
w ypada się bronić, abyśm y nie wychowali 
pokolenia, któreby zwolna i stopniowo zatra­
ciło zdolność odczuwania przędzy rodzimych 
uczuć i kw iatów  myśli polskiej. Ścieśnieni 
m iędzy dwoma ścianam i— m oskiewską i nie­
miecką —  brońm y ostatniej placówki legalnie 
lecz dzielnie od zachcianek germanizacyjnych; 
choćby na pozór niewinnych. Interpelacye 
w Badzie Państw a i Sejm ie, rezolucye sej- 
mowe, wreszcie p e ty cy e , w których odbiłby

ria bok ocenienie wartości najnowszej korne 
dyi „Rozbitki" z punktu ogólnego. W teri 
miejscu chcemy przedewszystkiem  położyć 
nacisk na tę  okoliczność, że w „Rozbitkach" 
p. Bliziński porzucił dotychczasow y swój 
grunt czysto-polski, a przeniósł się w sfery 
kosmopolityczne. W szystkie osoby tej ko- 
medyi pozbawionę są wszelkiej cechy sw oj­
skiej, i bez żadnego uszczerbku mogłyby 
być przeniesione do Niemiec, F rancy i lub 
Anglii. Czarnoskalscy, ci arystokraci bez 
sumienia i am b icy i, wszędzie się znaj­
dują, i mogliby nosić nazwisko tak  dobrze 
Schwarzberg, ja k  Rochenoir; Dziendzierzyń- 
ski je s t raczej francuzkim  episierem, jakim ś 
D urand’em lub Duval’em niż polskim mie­
szczaninem; a Strasz w yhoduje się prędzej 
w W iedniu lub Paryżu, niż w W arszawie.

Możnaby postaw ić zarzut, że sztuka, jako 
taka, nie pow inna być wyłączną, narodową, 
lecz ogólnie ludzką. Zdaje nam się, że jest 
to tylko paradoks, k tóry  zwłaszcza do sztuki 
dram atycznej nie może być stosow any; bo 
tea tr, oprócz kształcenia uczucia piękna, po ­
winien także rzucać praw dziw e światło na 
stosunki społeczne i to miejscowe, te właśnie, 
wśród których żyjemy. W każdym  zaś razie, 
ubolewalibyśmy, gdyby p. Anczyc zamiast 
przedstaw iać nam dzielne nasze typy ludowe 
i historyczne, zaczął pisać choćby piękne obra­
zy na tle francuzkiem lub niemieckiem — gdy- 

j by Bałucki zam iast naszych mieszczańskich 
i  postaci D ylskich i Dziszewskich, zechciał

się głos publiczny całego k ra ju , oto środki 
legalnego działania. Żądajm y więc od naszych 
obrońców w W iedniu, aby sprawę językow ą 
skutecznie poruszyli i na drodze prawodawczej 
uzyskali ustawę zapewniająca polski jeżyk  
w ykładow y w szkołach publicznych. Kiedyż, 
jeżeli nie teraz sposobniejsza ku temu chwila, 
gdy życzliwość K orony daje rękojm ie po­
myślnego obrotu sprawy a ster naw y pań­
stwowej w  polskich rękach spoczywa.

   — ■-----------

Sąd obwodowy w  W adowicach.

Podana przez nas w poprzednim numerze 
wiadomość, że rząd zamiast zasystemizowa- 
nia dla sądu obwodowego w  W adowicach 
odpowiedniej ilości posad sędziow skich, za­
mierza poprostu podzielić sąd krajow y k ra ­
kowski i przenieść część tegoż do W adowic, 
a tylko posady prezydenta, prokuratora i j e ­
dnego radcy przyczynić, —  spraw dziła się 
niestety. Na w niosek bowiem m inisterstwa 
sprawiedliwości najwyższem rozporządzeniem 
zaledwie posad cztery z powodu erekcyi są­
du wadowickiego otworzono, mianowicie pre­
zesa, p rokura to ra , jednego radcy i jednego 
sekretarza; reszta zaś personalu dla W adowic 
wydzieloną ma być z sądu krajowego w  K ra­
kowie. Mianowicie z 19 radców sądu kra jo ­
wego aż 5 przenieść się ma do W adowic, 
a  w  tym  stosunku oraz sędziów niższej ka- 
tegoryi sądowi krajow em u ujęto.

Jak a  szkoda w yniknie ztąd dla k ra ju , m ia­
nowicie dla wymiaru spraw iedliw ości, już 
i tak  u nas bardzo upośledzonego i stan eko­
nomiczny kraju  rujnującego,—  wykazaliśmy 
już poprzednio. Tutaj podnosimy ty lk o , że 
k iedy ministeryum hr. Taaffego szczyci się 
z odniesionego w Izbach tryumfu, delegacya 
nasza, k tóra  owe ministeryum popierała, ma

oisać komedye ze stosunków Schultzów 
i Mullerów. T ak  samo też ubolewamy, że 
n. Bliziński od polskich Żegotów przeszedł 
do kosmopolitycznych Czarnoskalskich.

Lecz porzućmy już polski punkt w idze­
nia, i przenieśmy się na ogólne stanowisko 
krytyczne. Czy „Rozbitki" odpow iadają w y ­
maganiom artystycznym ? N a pytanie to od­
powiadam y przecząco, i starać się będziemy 
zdanie nasze uzasadnić.

J a k  w m alarstw ie istnieć musi harm onij­
ne ustosunkowanie kolorów, tak  też i w u- 
tw orach dram atycznych, obok charakterów  
czarnych, postawione być muszą szlachetne, 
jasne. Malarz, nadużyw ający jask raw y ch  
farb i niestopniujący św iatelfi cieniów, w y­
wołać musi ujemne wrażenie. T ak  samo 
dram aturg, przedstaw iający wszystkie p o ­
stacie idealnie dobremi, staje się m dłym, 
gdy zaś wszystkie osoby jego dram atu są  
z gruntu złe, bez przeciw staw ienia im do­
brych, utwór w ydać się musi niesmacznym 
i w strętnym ; w obu zaś razach, grzeszy on 
przeciw zasadniczemu w arunkow i — prze­
ciw prawdzie. Dodajm y do tego tę jeszcze 
różnicę, że m alarstw o ogranicza się w arun­
kam i miejsca i czasu, chociaż w ięc nie 
przedstawi kontrastów, może pozostać pra- 
w dziw em ; tymczasem dram at nie m ając 

igranie m iejsca i czasu, a przedstaw iając 
nam charak tery  w całej ich pełni, nie może 
być praw dziw ym , jeśli jest jednostronnym .

Ten właśnie błąd widzimy w „Rozbitkach".
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do zapisania now ą klęskę dla kraju . Wielka 
polityka popierania m inisterstwa na  ślepo 
i niesprawiania *nu trudności, choćby ze szko 
dą interesów kra ju  —  to przyczyna, która 
wytwarzać musi tylko klęski. Posłow ie nasi 
związani solidarnością K o ła , tworzą potężny 
czynnik na szali w alki parlam entarnej , ale 
też solidarność ta  i siła przez większość K oła 
li dla wielkiej polityki w yzyskiw ana, zabija 
wszelką inicyatywę mniejszości i ztąd też 
tylko ujemne rezultaty w ypływ ają dla kraju.

j metafizyką polityczną,  i każe Polakom  wy­
bierać i jechać,  obiecując im za to, masę 
najśliczniejszych gruszeczek na wierzbie.

A mianowicie:
Że, liczebnie ,  wyobrażać będą daleko wię- 

\ksza ilościową siłę w Petersburgu, aniżeh 
w Wiedniu i Berlinie.

Że, mają wyższość moralną, i cywilizacyjna 
nad. Rosyanami, którą, zresztą oni sami po­
ufnie przyznają.

I że, nasza praktyka, i tradycyą polity­
czna zlozą się na to, aby w przyszłym  p ar­
lamencie rosyjskim wywalczyć bardzo poważne 
stanowisko, gdyż p rzy  prawdopodobnem roz­
szczepieniu się parlamentu na dwa wielkie 
obozy, liberalny, i  reakeyonistów, my, n e łą ­
cząc się organicznie z  żadnemi z  nich, stwo­
rzymy oddzielną grupę polską, która z pomocą 
żywiołów autonomicznych, innych narodowo­
ścią zaważy na szali uchwał izby.

Słowem, parlam ent, parlam ent i parlam ent 
w parę  tygodni po manifeście cara, okólniku 
jenerała  Ignatiew a, apologii sam owładztwa. 
w dzienniku Mosk. Wiedom. pióra p. K alko­
w a i artykułach „Czasu**, który nietylko ża­
dnych nie pokładał nadziei w 'hr. Ignatiew ie 
ale się spodziew ał, ze wypadki wyprowadza 
hr. Lons Melikowa znowu z ustroni, na w i­
downie polityczną, z większym jeszcze wpływem.

Mniemać by m ożna, że p. korespondent 
spi rozkosznie i we śnie tylko widzi ów p a r­
lament.  Tym czasem  wcale tak  nie jest, pan 
korespondent nie spi w cale, on chce tylko 
uśpić czytelników Czasu.

Jednych nudami,
Drugich nadzieją,  że car A leksander z lir. 

Ignatiewem , dadzą Rosyi konstytucyę, w któ­
rej my Polacy ogromną będziemy grać rolę.

Cudowny to lep na w szystkich, którzy 
czując w sobie wyższość moralną i  cywiliza­
cyjną nad Rossyanami,

N adto praktykę i  tradycye polityczne,  cze­
kać będą ruski miesiąc aż ich icybiora  i po- 
szlą  do Petersburga, gdzie oba wielkie obozy 
polityczne rosyjskie, szukając ich poparcia, 
rzucą się w ich objęcia.

Cudowny to też środek, pogodzenia się 
z panem Ignatiew em  i powrotu do ulubionej i

myśli zgody z Moskalami,  która  nietylko mu­
si nastąpić bezsprzecznie, ale naw et i  bez hr. 
Loris Melikowa, złożonego już dzisiaj ad acta.

Jeszcze więc: zgoda z Moskalami  nie zginęła.
Mniejsza o to, że po ruskim  m iesiącu, pan 

korespondent obudzi się i przecierając sobie 
oczy, powie:

Marzyłem cudownie, srodze mię zbudzono.

Stanisławów 30. Maja.

Postanowiłem wziąść udział w czynno­
ściach Waszego w ydaw nictw a i przesyłam  
wam pierwsze to pismo; znajdziecie w niem 
to i owo, rodzaj quodlibet’u, a da to W am 
m iarę moich przyszłych intencyj.

Zacznijmy od polityki, bo ta  dziś na po­
rządku dziennym. Otóż przedewszystkiem  
spraw y swojskie. W jednym  z poprzednich 
numerów Gazety rozbieraliście tak  zwaną 
kw estyę ruską. Zdaniem mojem kw estya ta  
jest dla Polaka kw estyą „być albo nie być“. 
Od zbawiennego załatw ienia tej kw estyi 
zależy przyszłość nasza. Nie da się ona 
zbyć jednem  słowem, ani jednym  zamachem 
pióra. Dziś rozjątrzenie je s t niestety silne. 
Nie łudźmy się chwilowem zwycięztwem 
przy wyborach do sejmu i do R ady pań­
stwa. Stronnictwo ruskie, liczebnie w mniej­
szości reprezentowane, coraz silniejsze za­
puszcza korzenie w m asach narodu. Bodaj, 
czyśmy korzystali z przestróg wielkiego 
poety. Przed czterdziestu już bowiem laty 
przem awiał Mickiewicz do przyjaciół gali­
cyjskich: „U nikać wszelkiej kłótni z po­
pami, a mianowicie procesów. Nie jeden  
obywatel, który w czasie pow stania cały 
m ajątek pośw ięca, w czasie pokoju nie 
chce ustąpić księdzu lub włościaninowi kilku 
drzew z lasu, albo kaw ałka  ziemi i odstrę­
cza przez to całe klasy mieszkańców**. D a ­
wne przesądy przeciwko niektórym  klasom 
mieszkańców, naprzykład  pew na pogarda 
ku dzieciom duchownych greckich , je s t 
wielkim grzechem politycznym , najniebez­
pieczniejszym  dla spraw y naszej.

Jestem  duszą i ciałem Mazur z pod cie­
mnej gwiazdy, i wierzcie mi, że chęć jedy-

lorrespiencye Gazety katowskiej.
Z  miasta 1 Czerwca.

Korespondent Czasu  z Petersburga (jakiś 
zdaje się całkiem nowy pracow nik Czasu ,  

na polu pogodzenia się z  Moskalami) ;  jak o  
pocieszającą donosi wiadomość, ż e : zwoła­
nie reprezentantów gubernii, dla obradowania 
nad rozwiązaniem ważniejszych spraw admini­
stracyjnych państw a ,  wchodzi niezawodnie, 
w program jen. adj. Ignatiewa.

D odaje wszakże: ze to, nie tak prędko 
nastąpi!. Pomimo zatem, że to nie prędko 
nastąpi, i nie wiadomo czy nastąpi, a na­
w et czy nastąpić może, po takim  manife­
śc ie , ja k  c a ra , takim  okólniku ja k  jen. 
Ignatiew a, przy takiem  ministeryum , jak ie  
je s t w tej chwili, i takich ludziach, ja k  pp. 
K atkow , Pobiedonoscew, Czerniajew, itp.

Pan korespondent mówi o tem, ja k b y  to 
ju ż  była rzecz zdecydowana, a wyobraźni 
popuściwszy wodze, jak b y  już funkcyono- 
w ała, była ciałem, i nazyw ała się: parla­
mentem.

Idzie mu zatem, o rolę Polaków , w tym 
parlamencie.

Ponieważ, pewne kółko Polaków  w W ar­
szawie^ m a podług niego być zdania, ie  je ­
żeli każą, potrzeba wybierać, i  jechać do Pe­
tersburga, ale lepiej żeby nie kazano, ani wy­
bierać, ani jechać.

Pan korespondent nazyw a to : subtelną

Przew ażają tu, a naw et wyłącznie panują 
barw y czarne, nie ma zaś odpowiedniego 
kontrastu  jasnych.

Szambelanic, nie posiada ani nitki ucz­
c iw e j: pożycza , w iedząc że nie o d d a’ 
w yzyskaw szy od Dziendzierzyńskiego po­
życzkę, zatrzym uje ją , chociaż ona m iała 
cel oznaczony; urzędnika chce przekupić- 
Łechcińską pom iata, bo myśli, że już nic 
więcej od niej nie w yzyska; Straszem  g ar­
dzi, a jednak pieniądze jego bierze, i chce 
mu córkę sw ą sprzedać; w praw dzie daje 
mu odpraw ę, lecz nie dla tego, aby czuł 
jak ieś w yrzuty  sumienia lub upokorzenie, 
ale jedynie  z powodu, że Strasz nie chciał 
mu dać więcej ja k  tysiąc rubli, i że sp ła­
conych wierzytelności nie w ykreślił lecz na 
siebie przepisał ■, gotów jest 'nawet ze Stra- 
r.-.cm pogodzić się, lecz „potrzebuje rękojmi 
ego dobrej w ;a ry “, to je s t zapew nienia, że 

dostanie pieniądze.
Gdzie tu choćby isk ierka szlachetniej­

szych uczuć?
Szam belanicowa też nielepsza. Chciałaby 

zbogacić się kosztem w stydu; nam aw ia na­
wet męża i żywi nadzieję że, pomimo za­
szłego skandalu, złowi jeszcze Strasza. Ma­
cierzyńskie uczucia są je j o b ce ; ona myśli 
ty lko o tem aby wygodnie żyć i wystroić 
się; córkę sw ą sprzedaje bez żadnego skru­
pułu.

To zacne stadło ma godną siebie córunię: 
szczęścia inaczej ona nie rozumie ja k  „na

lśniącym parkiecie, wśród ścian zw iercia­
dlanych, w atmosferze przesiakłej w onią 
wyszukanych pachnideł“; dla uzyskania tego 
szczęścia gotowa się sprzedać, “ bo „ t o n i e  
więcej tylko dowód praktyczności“. Nie ma 
naw et w tym handlu prostej uczciwości 
kupieckiej: Strasz płaci, ale ona tow ar ten 
dla kogo innego rezerw uje i obiecuje sobie 
że właśnie po je j zamążpójściu, ja k  po­
w iada Łechcińską, dla W ładysław a „niebo 
się otwiera*4, G abryela śmie naw et bardzo 
Wyraźnie wypowiedzieć to swemu ukocha­
nemu sercem W ładysław ow i, i to właśnie 
w tedy gdy za godzinę innemu ma w iarę 
zaprzysiądz.

Podobną przewrotność w młodej dzie­
wczynie, trudno przypuścić. Żegocina z „P ana 
Damazego**, ja k  wiele kobiet, sprzedała się 
też mężowi nie kochając go,  ale obowiąz­
kom swym  wierną została. Zgodziwszy 
się nawet na t o , że znajdują °się takie 
Gabryele, które już przed ślubem o przy­
szłych kochankach m arzą, to jeszcze nie 
podobna w yobrazić sobie tej czelności że 
mówić o tem odw ażają się.

Z resztą przypuśćm y naw et, że istnieją 
tacy małżonkowie Czarnoskalscy i icli córki 
wyłącznie z błota i kału  ulepieni, a żadnych 
uczciwych nie m ający pojęć; lecz czyż to 
są typy Ogólne, czyż nie są to raczej w y­
jątki ? Czyż  ̂ nie ma u nas arystokratów  
niebrudnych i niepodłych, lecz owszem szla­
chetnych i kraj m iłu jących? W szak ary-

stokracya w rodzaju Lubom irskich albo 
Działyńskich, może być jak o  jasn y  kontrast 
przeciwko ciemnym postaciom takich Czar- 
noskalskich postawiona. 0  tem zapomniano 
w „Rozbitkach** a ztąd wyszedł obraz je ­
dnostronny i niepraw dziw y.

P an  Bliziński chłoszcze a rystokracyę  i 
z punktu politycznego, nie zaś artystycznego, 
moglibyśmy dojść do porozumienia. Po za 
a rystokracyą jest n a ró d , je s t tak  zw ana 
klassa średnia, i je s t lud.

W „Rozbitkach** klassę średnią przedsta­
w ia ją : Dziendzierzyński i Strasz. Pierwszy, 
nadęty głupiec, w stydzący się swego rodu 
i zatrudnienia a pnący do ta k  zwanego do­
brego tonu, przytem  tchórz i pantofel przed 
sw oją Połą; godność pieniądze, 'naw et sw ą 
córkę, wszystko odda, dlatego ty lko  aby 
rozpierać się w pańskich salonach. Nie ma 
w nim ani trochy zdrowego sensu, ani odro ­
biny uczucia. Czyż to ma być typ naszego 
m ieszczaństw a?

Strasz znow u, to w yrafinow any łobuz: 
zaznał biedy i upokorzenia, „nikogo nie ko­
cha i w nic nie wierzy, prócz pieniędzy**; 
gdy więc przypadkiem  przyszedł do fortuny, 
upokorzenia oddaje z procentem . Żonę z a ry ­
stokratycznego domu kupuje i jasno  sobie 
z tego zdaje spraw ę, czyni to tylko z p ró ­
żności, bo o sercu nie ma tam m owy: prze­
cież nie zryw a sw ych stosuuków z kochanką,
. pod bokiem narzeczonej, praw ie w chwili 
ślubu, po dobrem śniadaniu z koleżkam i i ba-
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nie służenia dobrej spraw ie, prze mnie w ypo­
wiedzieć moje najgłębsze i najszczersze prze 
k o n an ie ; przebywam  lat dw adzieścia przeszło 
na Rusi i otóż przekonałem  się i bądź co bądź, 
w ypow iadam  to jakiekolw iek ściągnę na sie­
bie krzyki, że i k łótnia z ruskim i księżmi 
i lekceważenie ich rodzin istnieje w całej 
pełni. W szak słyszałem z ust w łasnych pe­
wnej w ysoko położonej pani, że ona jedną 
córkę księżą rozróżni w tow arzystw ie stu 
Polek. N ic też dziwnego, że żony i córki 
księży, lekceważone w tow arzystw ie Polek, 
usuw ają się od nich i tw orzą własne, oso­
bne kółka. Inde irae!

Trzeba wyznać, że duchowieństwo ruskie 
zwłaszcza w młodszem pokoleniu, wysoko 
je s t w ykształcone; trzeba uważać, że ducho­
wieństwo z urzędu ludowi przoduje, i fak ty ­
cznie nad ludem moralnie rej wodzi; trzeba 
pam iętać, z jak ićm  to wysileniem okropnem, 
powiem naw et sztucznem, w ybory Polaków 
do sejmu przychodzą do skutku w pow ia­
tach  przez lud ruski zam ieszkałych; temu 
chyba zaprzeczy ten, k to  o w yborach we 
wschodniej G alicyi nie słyszał; trzeba w ie­
dzieć, że synow ie księży zajm ują stanow i­
sk a  w ysokie w szkołach i urzędach, a  mło­
dzież ruska zapełnia wszystkie szkoły w scho­
dniej Galicyi, przy małej liczbie polskiego 
m ieszczaństw a i  synów obyw atelskich; kto 
w ięc to wszystko rozważy, w yznać musi, 
że za wszelką możliwą cenę trzeba się starać 
o dobre stosunki z  Rusinami, dziś w jednę 
falangę, zbitym i, gdyż w iadom o, że tak 
zwani Sw iętojurcy połączyli się  z U kraiń­
cami.

Od kw estyi politycznej p rzejdę do kw e- 
sty i socyalnej i poruszę spraw ę w ychow a­
nia rzemieślników. Myśl lepszego w ykształ­
cenia rzemieślniczych term inatorów  podniósł 
dr. Baraniecki, a w odmiennym nieco k ie­
runku dążył do podniesienia stanu ręko ­
dzielniczego dyrek tor gim nazyalny Biłous. 
D r. B araniecki szczęśliwszy był w przypro­
wadzeniu do skutku  swych szlachetnych 
intencyi, i jego  to zabiegom zawdzięcza­
m y szkoły d la  term inatorów , urządzone 
w  różnych m iastach Galicyi. P ro jek t dy re­
k to ra  Biłousa wszedł także częściowo w ży­
cie; istnieją dziś fachowe szkółki w kilku 
m iejscowościach. Dzięki za to, ale na tem

nie koniec. W arszaw a dała nam wzór 
pomysłów oryginalniejszych. Oto czytam 
w w arszaw skiej „N iw ie11: „W na pani T e­
kla R apacka zapisała 190.000 rubli na celt- 
dobroczynne, z tego 15 tysięcy na szkoły 
rękodzielnicze11. „W  niektórych miastach, jak 
np. w Piotrkow ie, Kielcach, pow stał projekt 
wprowadzenia do szkół elem entarnych nauki 
rzemiosł takich, ja k  np. ślusarstwo, sze­
wstwo, koszykarstw o. W W arszawie otwarto 
w r. 1879 trzyklasow e szkoły rzemiosł, 
a nadto w dwóch szkołach gminy izrael­
skiej w prow adzono naukę rzemiosł, w je­
dnej szewstwa i k raw iectw a, w drugiej 
ślusarstw a i stolarstwa. N adto .w  połowie 
roku zeszłego zatw ierdzoną i otw artą zo­
sta ła  w W arszawie specyalna szkoła kra 
w iecka“.

„W Łukow ie (gub. Siedlecka), miejscową 
szkołę elem entarną przemieniono na 2 k la ­
sow ą z zaprowadzeniem  rzemiosł; z funda 
cyi zaś pryw atnej, a  mianowicie z fundacyi 
p. K arola Szlenkiera w W arszaw ie przybyła 
now a podobna szkoła z program em  zw y­
kłych 2-klasow ych szkól rzem ieślniczych11 
Są to wiadomości ogromnie doniosłe, bo na 
tej drodze zdaniem mojem zreform ować się 
powinno szkolnictwo. N iestety nasza naj­
wyższa M agistratura szkolna przez zwołaną 
ankietę, uznała w praw dzie potrzebę zaop:e 
kow ania się rękodzielnictw em , ale przyl 
znanym konserwatyzm ie panów ankiecia- 
rzy, naśladujących krakow skich stańczyków, | 
długo, niezmiernie długo czekać będziemy 
na reformę szkół w kierunku zaprow adzę-; 
nia nauki rękodzieł do wszystkich szkół, 
od elem entarnych począwszy. T ak  jest do 
wszystkich. Na3i bowiem panowie studenci 
w ychow ują się tak  niedołężnie, źe z nich 
w yrasta ją  najnieporadniejsi filozofowie. Już 
nasze dziewczęta lepiej się kształcą, uczą 
się bowiem robót ręcznych, i sposobią się 
do praktycznego życia; a chłopcy zbijają 
bąki za szkołą ja k  za najlepszych czasów, 
zam iast nauczyć się np. napraw ić sobie 
buty, lub połatać tuźurek. Podnoszę tu tę 
ważną okoliczność, w ym agającą bliższego 
rozb ioru , że uczniowie pracując bodaj 
jed n ą  godzinę ręcznie codzień, nauczą się 
cenić w artość p racy  fizycznej, cenić obyw a­
teli rękodzieln ików ^centó

letnicą zaleca się do garderobianej. W reszcie, 
na uwieńczenie swego postępow ania ucieka 
od pojedynku. Łatw o je s t znaleźć tak ą  po­
stać kaw iarnianego młodzieńca, lecz zwykle 
m ają oni, ja k  Genio w „Panu D am azym “, 
dosyć uczucia, pokrytego zew nętrzną sko­
rupą  cynnizm u, a  w każdym  razie nie są 
tchórzam i i do pojedynku stają.

Obok D ziendzierzyńskiego i S trasza nie 
m a żadnej dodatniej postaci, któraby ra to ­
w ała mieszczaństwo.

Pom ińm y już do szpiku kości zepsutą 
Łechcińską i przyjrzyjm y się ludowi, ja k  go 
nam  Bliziński odmalował.

Paw łow a w „m arcowym  k aw alerze11 robi 
żle, ale pow oduje się uczuciem '— Zuzia 
w „R ozbitkach11 czyni to tylko dla zysku, 
a  idzie za mąż dlatego jedynie  że „za p ło­
tem bezpieczniej*. M ichałek znów, je j p rzy­
szły mąż, wie o tem wszystkiem, lecz to nie 
oburza jego prostej chłopskiej duszy; owszem 
zachęca j ą  i korzysta z tego, a gdy potrafi j 
w yszachrow ać k ilka  rubli za piękne oczy 
swej narzeczonej, to nietylko nie ma żadnego 
skrupułu, lecz jeszcze i tę  narzeczoną pro je­
ktuje sobie oszukać.

I  w ludzie w ięc prostym  nie widzimy ani 
jednego dodatniego rysu.

Obejrzyjmy się  za jaśniejszem i postaciam i 
komedyi.

Pola, szablonowe, niewinna dziewczątko, 
nie przem aw ia jeszcze na  korzyść społeczeń­
stw a, bo niewiadomo co z niej będzie, gdy 
w takiem  tow arzystw ie pożyje.

M aurycy, chociaż niby szlachetnie myśli, 
ale za to działa bezradnie; nie może się 
otrząsnąć z krępujących go tow arzyskich 
więzów, i przypuścić można że podda się 
w zupełności kierunkow i godnego swego 
ojca.

Jedyną rzeczywiście szlachetną postacią 
jest W ładysław , lecz autor nie wykończył, 
niestety, tego charakteru, i usunął go ze sceny 
właśnie w tedy, gdy najw ybitniej mógłby 
działanie swe odznaczyć.

O scenicznych zaletach i w adach „Roz­
bitków*, pisaliśm y już poprzednio (w N. 15), 
nie będziemy się więc pow tarzać.

Streszczając te nasze uwagi, powiemy, że 
ostatnia kom edya Blizińskiego, z punktu 
sztuki w ogóle je s t chybioną, z punktu zaś 
sztuki polskiej każe nam  żałować, że tak 
u talentow any autor porzucił niw ę praw dzi­
wie polskiej dram aturgii.

Piszemy te słowa jak o  wielbiciele talentu 
pana Blizińskiego, a jeśli one go d o jdą , 
jeśli choć najm niejszy w pływ  w yw rą na jego 
dalszą działalność, za szczęśliwych się po­
czytam y. Sigma.

co dziś niestety jest tak  rzadkim  u mło­
dzieży przymiotem

Rzucam groch na ścianę; długo czekać 
musimy, aż przyjm ie się u nas to , co 
w Kongresówce stało się faktem dokona­
nym. N ajm niej spodziewać się można re ­
form w tym kierunku od W. Rady szkol­
nej krajow ej. Jedyna  nadzieja w usiłow a­
niach osób pryw atnych. R ada bowiem za­
jęta obecnie energicznie szczególniejszem 
pielęgnowaniem języka niemieckiego w szko­
łach galicyjskich. I  t a k : już od kilku la t 
wprowadzono do szkół początkow ych, czyli 
jak je  ochrzcił p. Saw czyński pospolitych, 
książkę niemiecką, używ aną w szkołach lu­
dowych Austryi, Tyrolu i S teierinarku. N ie­
zawodnie w ielka część publiczności w ątpi
0 tym fakcie, zwłaszcza ci, co' chcą w idzieć 
różnicę między dzieckiem polskiem a sty - 
ry jskiem , jednak  tak  je s t rzeczyw iście!! 
Dalej, p. Czerkawski w ydał instrukcyę, ja k  
należy uży wać języ k a  niemieckiego w szko­
łach średnich, mianowicie zaś żąda, aby 
uczniowie ju ż  w drugiem półroczu lszej kl. 
po niemiecku mówili ja k  starzy, kiedy d o ­
tąd dopiero, w 3 kl. do tego byli obow ią­
zani. Czołem przed erudyeyą P . C zerka- 
wskiego, ale znaw cy nauczyciele tw ierdzą, 
że p. Czerkaw ski ze sw oją instrukcyą prze­
niósł się o 30 la t wstecz, a dowiódł, że 
nie był już  daw no św iadkiem  egzaminów 
w stępnych do szkoły średniej, a co nąjn ie- 
zawodniej nie uczył nigdy żadnego chłopca 
odmieniać der, die , das i podobnych drob­
nostek, których chłopcy, przychodząc do 
szkoły średniej, nie umieją. Bogiem a p ra ­
wdą, bez tej wiedzy obejść się mogą. Nie 
to bowiem stanow i erudycyę, aby jedno
1 to samo różnojęzycznie umiał kto opow ie­
dzieć, ale aby w ogóle umiał cos powiedzieć, 
bodaj w jednym  języku. Tym czasem  znów 
jak aś  nieszczęsna ręk a  nakazuje, aby ucz­
niowie we w szystkich przedm iotach przy 
egzaminie dojrzałości umieli się wysłowić 
w yrażeniam i technicznemi, równie dobrze 
po niemiecku, ja k  i po polsku. P y tam  się, 
czy istnieje na kuli ziemskiej takie rozpo­
rządzenie, i czy w ogóle, kto tę  sztukę po­
trafi? Ergo, nikt, naw et minister sam , egza­
minu dojrzałości w G alicyi nie złoży.

W niezgłębionej opatrzności za inieyaty- 
w ą przeszłoroczną p Hiickla dy rek to ra  
gimnazyalnego we L w ow ie, tego samego, 
który potępiał nauki filologii klasycznej 
w broszurce swej, ale to mu bynajm niej 
nie przeszkadza, aby obecnie filologią k la ­
syczną pielęgnow ał w zakładzie, którego 
je s t szefem, urządzono, czy nakazano urzą­
dzać co tydzień repety torya ze w szystkich 
przedmiotów po niemiecku. Złośliwy „Szczu- 
tek* zaproponow ałby zuów, aby ucznio­
wie jedno półrocze uczyli się wszystkich 
przedmiotów po polsku, drugie zaś po 
niemiecku. Czyż koniecznie wmówić chce­
my w uczniów, dając im poznać naszą 
najw yższą troskliw ość o język niemiecki, 
że już nie ma w iększego dobra ani szczę­
ścia na świecie, nad znajomość ję z y k a  nie­
mieckiego, ku czemu wszystkie nasze sta­
rania, dążenia, i afekta zmierzać pow inny? 
Czy taka w ygórow ana troskliw ość nie jest 
właśnie dem oralizującą? Raczej bym wolał, 
aby było ja k  ongi, gdy wszystkiego uczono po 
niemiecku, a przecież nas nie zniemczono, ow ­
szem z daw nych szkół w ięksi wychodzili pa- 
tryoci, niż w yjdą  z tych, na jak ie  się zanosi. 
Czas krakow ski, który drukow ał uw agi p. 
Szujskiego o nadm iarze ckliwego patryo ty- 
zmu w książkach szkolnych, k tóry  umieścił 
w r. 1879 nr. 191 itd. rozpraw ę o „kiełbasie 
pedagogicznej* (ipsissima verba), inwencyi 
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cego Petelenza i piuin desiderium  tegoż pe­
dagoga, „aby nauczyciel nie potrzebow ał 
łam ać sobie głow y nad wynalezieniem  m e­
tody dydak tycznej; ten „Czas* pochw alił 
p. Hiickla. C iekaw e są zaiste paradoxy  n a ­
szego szkolnictw a. I  tak  np. cały św iat 
Hznał, że w ychow anie oparte na filologii 
klasycznej uszlachetnia człow ieka i ludzkośś 
całą, a  w ładze szkolne znów, w yznając tą 
sam ą zasadą, nakazują , aby w stąp do gim- 
nazyów  filologicznych ile możności u tru­
dniać i aby tem samem w ychow yw ało sią 
ja k  najm niej szlachetnych obyw ateli!

Skończyłem, i w tym  duchu pisane quod- 
libety nadsyłać W am  bądą.  X

Wiedeń 1 czerwca 1881.
S . Dzisiaj Izba poselska zakończyła swe po­

siedzenia, a Izba panów będzie mieć ostatnie 
posiedzenie dnia 4 czerw ca, na którem ma 
być załatwioną sprawa galicyjskiej kolei trans­
wersalnej i uniwersytetu czeskiego w Pradze.

Nie ulega wątpliwości, że obie te  sprawy 
korzv3tnie w izbie panów załatwione zostaną, 
tak "samo jak nadspodziewanie dobrze prze­
szła ustawa o podatku gruntow ym , zależało 
bowiem rządowi na tem, żeby te ustawy prze­
szły, chciał tego, a chcącemu nie ma nic 
trudnego. Dziś śmiało można powiedzieć, że 
rząd i prawica stoją silnie, raz, że przepro­
wadzone zostały bardzo ważne ustuwy mimo 
silnego oporu i tajemnych intryg lewicy, po- 
wtóre, że w łonie lewicy pokazały się rysy, 
które niełatwo zakitować się dadzą.

Pisząc powyż o kolei transwersalnej, przy­
szły mi na pamięć uwagi „Czasu* pisane 
w numerze z d. 18 maja t. r . , gdzie czyta­
łe m , że wielką odpowiedzialność wzięli na 
siebie c i, i kraj im tego nigdy nie daruje i 
nie zapom ni, za których przyczyną bank dla 
krajów został odsądzony od kolei transwer-! 
salnej. Gdyby „Czas* tak przesadnie banku 
dla krajów nie był patronował, i gdyby albo 
z powodu niezrozumienia istoty i celów tegoż 
banku, lub z innych przyczyn nie był dawniej 
p is a ł , że utworzenie tego banku je s t faktem 
europejskiego znaczenia, a dla Galicyi to takie 
owoce przyniesie, że... aż starowina zapomniał 
w tem zagalopowaniu się dotychczas wyka­
zać krajowi i Europie, jakie to są one owoce, 
na które ciągle czekamy, — to byłby napisał, 
że wielką odpowiedzialność wzięli w obec kraju 
c i , i kraj im tego nie zapomni i nigdy nie 
daruje, co chcieli bank dla krajów z koleją 
transwersalną złączyć, gdyż jak  się z przed­
łożenia rządowego, a przez wszystkie stron­
nictwa, nawet przez polskie koło odrzuconego, 
pokazało, byłby na tej kolei i rzad i akcyo- 
naryusze bardzo źle wyszli — tylko jeden 
bank byłby zarobił.

Co do sprawy Szlązka, o której w ostatnim  
numerze waszego pisma wspomnieliście, to 
koło zrobiło wszystko, co zrobić mogło, na­
wet członków ze swego grona wybrało, któ­
rzy mieli zadan ie , sprawę szląską z rządem 
uregulować. Ale cóż się dzieje ? Znany, a nam 
nieprzyjazny poseł Obraczaj ze Szlaska po- 
wykpiwał od gmin polskich petycye"tej tre ­
ści , ze one nie potrzebują języka polskiego 
i zadowalniają się niemieckim, i te petycye 
wręczył rządowi. W skutek tego wypadło to 
złe odrabiać, co je s t w toku, a nawet depu- 
tacya ze Szlązka przybyła w tych dniach do 
W iednia z żądaniem uwzględnienia praw na­
rodowościowych.

Zapewne czytaliście w dziennikach o zaba­
wnej scenie, która się odegrała w Izbie po­
selskiej , z powodu osoby p. Schmerlinga, 
któremu posłowie czescy Trojan i Vaiaty 
w swych mowach zarzuoili, i nie je s t bezstron­
nym członkiem , jakim najwyższy sędzia być
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powinien, tylko że jest namiętnym fanatykiem 
jednego stronnictwa.

Dziwna rzecz, że mąż ten narobiwszy swym 
uporem tyle złego Austryi, jeszcze ma czynny 
udział w rządach, jako sędzia najwyższy. Co 
do mnie, to uważam go za złego geniusza 
Austryi, i pozwolę sobie tylko kilka większych 
błędów politycznych wyliczyć, które popełnił 
i popełnia. Najpierw spowodował zjazd ksią­
żąt niemieckich w Frankfurcie w r. 1864 — 
i nie przeprowadził go — co wywołało wojnę 
r. 1866; dalej jego polityka Węgrom nie­
przychylna, m iała ten skutek, że potem W ę­
grzy dużo więcej osiągnęli, niż z początku żą­
dali, na czem Przedlitawia, szczególnie w sto­
sunkach finansowych źle wyszła, a teraz pro­
wadzi p. Schmerling ze swoją pnrtyą politykę 
antisłowiańską i wyjąwszy Rusinów galicyj­
skich , których jest serdecznym przyjacielem, 
resztę Słowian austryackich uważa za zera.

Sejmy krajowe mają się zebrać w końcu 
sierpnia i trwać przez wrzesień, delegacye 
mają się odbyć w październiku, tym razem 
w W iedniu , a rada państwa ma być na no­
wo zwołaną albo w końcu października, lub 
z początkiem lis to p ad a , gdyż rząd życzy so­
bie, ażeby budżet przyszłoroczny jeszcze tego 
roku mógł być załatwiony.

Paryż 31 maja 1881 r. 
P rzed  dwoma m iesiącam i w szystkie oczy 

we F rancy i wytężone były na zew nątrz, po 
za Śródziem ne m orze, ku  Tunisowi. F ran - 

którzy przez la t dziesięć wojny niec u z i,
mieli, łaknęli tych wzruszeń. N iew ielka to 
jed n ak  uciecha, bo K rum irowie, ja k  powiada 
francuskia w yrażenie, błyszczeli ty lko... swoją 

I nieobecnością. G rali oni z F rancuzam i rolę 
owej pani B eno iton , której nigdy w domu 
nie ma. Napróżno w ojska ścigały Krumirów, 
rzadko m ogły kogoś znaleść. Dwie czy trzy 
u tarczki bez znaczenia, oto cała wojna, pod 
względem m ilitarnym . Ma ona jed n ak  w y­
sokie znaczenie dla F rancyi ze względu na 
swe skutki. Pokój zaw arty  z bejem tune- 
tańskim , w gruncie rzeczy czyni Tunis pro- 
w incyą lenną francuzką. Z tąd  też krzyki 
i gniewy prasy włoskiej a zwłaszcza angiel­
skiej. T a  ostatnia zapom niała o spraw kach 
swege rządu w E gipcie , o zajęciu Cypru, 
o B o e ra c h , o okropnościach w Irlandyi i 
krzyczy na g w a łt , że F ran cy a  dopuszcza 
się zaboru, grabieży, b a ! naw et rozboju. Ci 
panowie A nglicy, to strasznie drażliwe p le ­
mię ! Chcieliby handel całego św iata i cały 
w pływ tylko dla siebie za g a rn ą ć , gdy zaś 
k to  inny chce choć trochę tego owocu 
uszczknąć, zaraz gromy rzucają. C zytając 
dziś dzienniki angielskie w te j k w e s ty i, 
śm iech doprawdy b ierze, ty le je s t tam  bez­
silnej złości za to , że F ran cy a  raz przecie 
dla siebie, a nie dla Anglii w yciągnęła k a ­
sztany z ognia.

D rugą korzyścią z wojny tunetańsk iej je s t 
n a u k a , iż trzeba  dobrze pilnować Algeryi, 
bo lada ruchaw ka może tam  groźne wywo­
łać  powstanie. D otąd jeszcze plemiona a l­
gierskie burzą się i z K rum iram i radeby  się 
zjednoczyć.

Są to wszystko jed n ak  rzeczy dziś już  
jak b y  załatw ione i o Tunisie mówią teraz 
w P aryżu  tylko tyle, ile to je s t  koniecznem. 
N a porządku dziennym zaś je s t kw estya w e­
w nętrzna, k tó rą  nazw ałbym  k w e s t y ą  G a m ­
b ę  11 y.

T eleg raf i gazety codzienne doniosły wam 
ju ż  o zagłosowaniu przez izbę deputow anych 
praw a o ta k  zw anych w yborach z list, za­
m iast istniejącego dotychczas sposobu w y­
borów okręgam i. W iecie też , że p. G am beta 
jeździł do Cahors, swego rodzinnego m iasta,

że tam  m iał kilka mów i że tak  w Cahors 
ja k  i w całej podróży przyjmowano go z n ie­
słychanym  entuzyazmem. F a k ta te  m ają n ie ­
zmierną" doniosłość dla rozwoju i ugrunto­
w ania rzeczypospolitej, a może nawret o je j 
losie decydują. Z tego względu pozwólcie, 
że się nad niemi zastanowię.

Głosowanie okręgam i, dotychczas obowią­
zujące, dawało ogromną przew agę w w ybo­
rach  elementom miejscowym. Było to g ło ­
sowanie, że się tak  w y ra ż ę , parafialne, a 
jak  tu  nazyw ają scrutin du clocher. K ażdy 
obyw atel znany choćby ty lko w trzeehm ilo- 
wem prom ieniu, a obiecujący wyjednywać 
w izbie różne lokalne dogodności, przytem  
zamożny i na koszta wyborcze nieżałujący, 
mógł mieć szanse zostania posłem , choćby 
w istocie nie m iał żadnych rzeczywistych 
zasług dla kra ju  i pojęcia o ogólnych jego 
in teresach. T e wpływy parafialne spraw iały, 
że izba rekrutow ała się przew ażnie z ludzi 
m iernych, a pam iętających tylko o interesie 
swego okręgu.

D latego też za in icyatyw ą p. G am betty, 
deputow any B ardoux przedstaw ił p ro jek t 
p raw a , iżby odtąd w ybory odbyw ały się 
z list czyli całem i departam entam i. W  ten  
sposób z wyborów wychodzić będą ludzie 
znani szerszeniu kołu  wyborców i dający 
większą gwarancyę uwzględnienia potrzeb 
kraju. K ażde stronnictwo uform uje listę k an ­
dydatów w liczbie odpowiedniej w ybieranym  
z departam entu  posłom, a w yborcy głosować 
będą nie na pojedynczego posła, lecz na całą 
listę danego stronnictwa.

T ak i sposób głosowania nie dogadza par- 
tyom  będącym  w mniejszości, a mianowicie 
m onarchistom  w szelkich odcieni i skrajnym  
radykalistom . W iedzą oni dobrze, że tylko 
pew ne okręgi mogą za nim i głosować i że 
przy w yborach departam entam i przepadną. 
Prócz tego wszyscy posłowie nieznani w kra ju  
i niem ający widoków powrócenia do izby 
przy nowym sposobie wyborów, byli także 
zaciętymi przeciwnikam i pro jek tu  deputow a­
nego Bardoux. Członkowie m inisteryum  po­
dzielili się w zd an iach ; połowa była  za, 
druga zaś połowa przeciw nowemu p ra w u ; 
dlatego m in isteryum , aby nie wywoływać 
przesilenia, zachowało się neutralnie. W ia- 
domem tu  było, że prezydent rzeczypospo­
litej p. Grevy, je s t przeciw nikiem  projektu . 
W szelkie więc przew idyw ania kazały  m nie­
m ać, że p ro jek t upadnie.

Tym czasem  p. G am betta przem ówił i.... 
stało  się w edług jego woli. Nowe prawo 
p rzesz ło , chociaż nieznaczną większością. 
F ak tem  charakterystycznym , a wykazującym  
ogromny wpływ p. G am betty je s t okolicz­
ność, że przy głosowaniu tajnem  nad d eb a­
tam i ogólnemi otrzym ano większość tylko 8 
głosów, przy głosowaniu zaś jaw nem  wię - 
kszość w yniosła 64 głosy. Pom iędzy więc 
przeciw nikam i nowego praw a znalazło się 
56 depu tow anych , którzy nie m ieli odwagi 
cywilnej i bali się narazić potężnem u p re ­
zesowi izby.

Zwycięstwo to zadaje stanowczy cios re- 
akcyonistom  i rew olucyonistom , a nadto 
gruntuje wpływ p. G am betty. To też zwy­
ciężeni krzyczą, że je s t on prawdziwym  dy­
k tatorem , że pragnie zostać prezydentem  a 
następnie cesarzem.

Nowy powód do krzyków  da ła  ostatn ia  
podróż do Cahors. Porów nyw ano ją  z po ­
dróżą księcia prezydenta  (późniejszego ce­
sarza Napoleona III)  w r. 1852. Istotnie 
dwie te  podróże m ają w iele podobieństw a 
w zew nętrznej swej form ie. T en  sam eńtu- 
zyazm, takież same flagi i lam piony, takież 
same mowy pow italne i toasty , takież sam e
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zapew nienia pokoju na zew nątrz i na w e­
w nątrz. Zachodzą tu  jed n ak  kardynalne ró ­
żnice w ew nętrzne. Napoleon I I I  m iał trady- 
cye m onarchiczne, opierał się na arm ii czczą­
cej legendę bonapartystow ską, a przytem  
naród francuzki był wówczas mało repub li­
kańskim  i w ogóle m ało politycznie w ykształ­
conym. P . G am betta  zaś je s t uczciwym re ­
publikaninem  — arm ia także ma duch re ­
publikański i do żadnego zam achu stanu 
użyć się nie da, a naród francuzki od czasu 
sm utnych doświadczeń, nie zapom niał krzyw d 
przez im peryalizm  zrządzonych , lecz za to 
wiele pod względem politycznym nauczył się 
i je s t  na wskroś republikańskim , o czem do­
wodnie przy każdych wyborach przekonywa. 
I  pan G am betta nie zechce być dyktatorem  
lub cesarzem , i naród też w danym  razie 
na to nie zezwoliłby. Ci co tem  straszą , 
sam i o tem  dobrze wiedzą.

Myślę jed n ak , że p. G am betta nie okazał 
wiele tak tu , urządzając swoją tryum falną po­
dróż do Cahors, w łaśnie teraz, po tak  wiel- 
kiem  swojem zwycięstwie w izbie, bo dał 
przez to broń do rąk  swoim nieprzyjaciołom .

Nie dają  też oni za w y g ran ą : in try g u ją , 
aby  senat praw o wyborcze odrzucił. Zdaje 
się w szak że , że im się to nie uda. Senat 
francuzki nie chce wchodzić w starcie z izbą, 
i zapewne zagłosuje je j projekt.

Coraz głośniej republikanie przeciwko se­
natowi pow stają i p ragną jego  zniesienia. 
Do tego też zm ierzał wniosek posła Baro- 
det, żądający postanow ienia w zasadzie re - 
wizyi konstytucyi. "Wniosek ten  upad ł na 
teraz  w izbie deputow anych, ale po nowych 
w yborach będzie znów podniesiony i może 
przyjść w w ykonanie. B yłby  to w yrok znie­
sienia senatu.

N a jednem  z ostatnich posiedzeń izby po­
stanowiono praw o o pociągnięciu duchow ień­
stw a do służby w ojskowej. Skrajna lewica 
dom agała s i ę , aby duchownym nie dać pod 
tym  względem  żadnych przywilejów i aby 
oni byli obowiązani służyć la t 5 ja k  każdy 
inny obyw atel. R ząd  sprzeciw ił się tem u i 
izba postan o w iła , że duchowni na równi 
z nauczycielam i m ają służyć, lecz ty lko rok 
jed en  w arm ii czynnej, potem  zaś do końca 
la t popisowych w arm ii tery toryalnej.

K rążą tu  pogłoski o bliskiej dymisyi m i­
n istra  spraw  zagranicznych p. B arthelem y 
Saint H ilaire. Powodem tego m a być jego 
nieprzychylność dla wyborów z lis t, naj­
bliższym zaś powodem a rty k u ł o wojnie tu - 
netańsk iej, pomieszczony przez niego w „D eu­
tsche R ev u e“, w którym  pisze, że „F rancya 
winna Niemcom wdzięczność14 za ich neu­
tralność podczas tej wojny. A rty k u ł ten  
ogromnie oburzył Francuzów , a dziś m ó­
wiono na kory tarzach  izby o dymisyi pana 
Saint liila ire  jako  o rzeczy postanowionej. 
W ątp ię  jed n ak , czy w przededniu rozejścia 
się izb i przed nowemi w yboram i, przesile­
nie m inisteryalne, choćby częściowe, byłoby 
pożądanem.

W  tej chwili dowiaduję s i ę , że p rzy ja ­
ciele p. G am betty  m ają  postawić jego k an ­
dydaturę  do akadem ii francuzkiej, na m iej­
sce zm arłego akadem ika D uvergier de H au- 
ranne. D laczegożby nie ? skoro akadem ia od 
pewnego czasu zam ieniła się na instytucyę 
polityczną przez w ybory takich  panów jak  
książę d’A um ale, p. M axime du Camp, książę 
d ’A udiffret-Pasquier, o którym  notorycznie 
w iadom o, że robi b łędy  ortograficzne, lub 
adw okat R ousse, który  oprócz swych obron 
nic więcej nie w ydrukow ał, to dlaczegóż 
tak i mówca i mąż stanu ja k  p. G am betta, 
nie m ógłby zostać akadem ikiem  ?

J. B.

Sprawy miejskie.
izba handlow a W  Krakowie ustanowiła p. 

Dr. A rtura  Leo, adwokata krajowego w Kra­
kowie , prowizorycznym sekretarzem Izby. O 
posadę tę ubiegało się wielu kandydatów, mię­
dzy nimi kilku adwokatów. Znakomite kwali- 
fikacye adwokata Dr. Leo przeważyły szalę 
na jego stronę, ma on bowiem prócz exami- 
nów sędziowskiego i adwokackiego i rutyny 
w tych zawodach nabytej, nadto jeszcze celu­
jące świadectwa odbytego examinu w Akade­
mii handlowej w W iedniu, zaczem posiada 
wszelkie kwalifikacye, potrzebne do sprawo­
wania urzędu sekretarza Izby, dotąd przez Dr. 
Weigla zaszczytnie spełnianego.

W ażne dla naszych rękodzielników. Prezy- 
dyum Sądu wyższego w Krakowie przedło­
żyło Ministerstwu preliminarz urządzenia we- 
wnętrzego nowego gmachu sądowego w W a­
dowicach, przeznaczonego, jak wiadomo, na 
umieszczenie nowego Trybunału sądowego 
i więzień. Wedle tego preliminarza roboty 
Stolarskie wyniosą około 20.000 złr. i P re ­
zydent Sądu wyższego p. Dargun wyraził 
Ministerstwu życzenie, by te roboty w kraju 
wykonano. — W arsztaty stolarskie w więzie­
niu wiśnickim są tak zarzucone obstalunka- 
m i. że pewnie nie będą konkurowały o po­
wyższe roboty.

W  interesie tedy naszych miejscowych 
stolarzy byłoby , ażeby poczynili stósowne 
kroki, by roboty powyższe im się dostały,

I a nie spekulantom , którzyby je sprowadzili 
z W iednia. Dowiadujemy się te ż , że Prezy­
dent miasta poczynił już w tym celu wstę­
pne kroki w prezydyum Sądu wyższego, by 
wykonanie onych robot zapewnić naszym sto- 

j larzom. — Gdy te roboty są znaczne i pilne, 
mogłoby się ich podjąć kilku stolarzy bądź 
w spółce, bądź też partyami. Porozumienie 
ryćhłe jest konieczne.

W sp raw ie  ośw ietlenia gazowego. Niejedno­
krotnie słyszymy narzekania konsumentów 
gazu, że' ich ten m ateryał oświetlenia tak 
wiele kosztuje, że palą go mało zwłaszcza 
w lecie — mimo to ten zegar nieszczęsny 
czyli gazometr wskazuje szalone cyfry, które 
trzeba opłacać t a k , że używanie gazu staje 

j  się z każdym rokiem droższe chociaż cena 
właściwa nieulega tak znacznym zmianom. 
Przyczyna tych stra t dla konsumentów jest 

i  złe urządzenie i używanie gazometrów czyli 
i zegarów.

Jeden z konsumentów p. Józef Trauczyński, 
i który tę wadliwość grubo opłacał uda ł, się 
ze swoim gazometrem do c. k. inspektoratu 
cementnicznego w Wiedniu, zkąd otrzymał 
objaśnienia krytyczne w formie reskryptu 
które w interesie wielu poszkodowanych po- 

;ajemy. Wedle owego reskryptu :
1. Gazometr powinien być opatrzony z bo- 

! ku pendułem łańcuszkowym czyli śródwagą, 
króra służy do ustawiania gazometru podług 
przepisu do wagi, inaczej bowiem może wska­
zywać fałszywie dwa i trzykrotnie większą 
konsum cyę, jak rzeczywistą.

2. Gazometr winien być połączony z ru ra ­
mi rozprowadzonemi po ubikacyach, szczelnie 
przyśrubowany do, a nadto przylutowany do 
rozprowadzającej gaz, a nie jak się to pra­
ktykuje zasmarowany tylko jakim ś kitem 
z k łakam i, przez który zawsze znaczna część 
gazu uchodzi, a zapłacony być musi przez 
konsumenta.

3. Aby się przekonać, czy, pomimo, iż ga­
zometr je s t dobry — urządzenie dalsze nie 
jest wadliwem, mianowicie, czy przez niedo-

I kładne spojenie ru r lub czy przez złe kruczki

albo nareszcie przez zniszczone palniki (bren- 
nery) gaz wolno nie uchodzi, należy postąpić 
w sposób następujący:

Wszystkie kruczki przy palnikach winny 
być dobrze zamknięte a gazometr otwarty, 
tak, aby gaz do tegoż mógł się dostawać. — 
Nad tarczą emaliowaną w gazometrze jest 
przytwierdzony przyrząd osobny w formie 
cynkowego kółeczka podzielonego na 50 czę­
ści; jeżeli zatem gazometr jest otwarty a 
wszystkie wentyle zamknięte i również szczel­
nie dopasowane, aby gazu nieprzepuszczały, 
natenczas kółeczko to winno stać nieruchomie, 
jeżeli się zaś posunie w 1j i  do 1j 2 godziny 
o kilka podziałek, natenczas mamy dowód , że 
więcej, czasem i trzy razy więcej gazu ucho­
dzi rurami przez złe połączenie tychże, jak  
się go przy dobrej konstrukcyi spalić może. 
Frzy normalnem ciśnieniu i zwykłym pło­
mieniu więcej na 142 do 150 litr. gazu wypalić 
s ien ie  powinno, co wyrównywa =  0 .15  metr: 
sześć:, czyli, że paląc godzin sześć jednym 
płom ieniem , wypalić się powinno najwyżej 
0 .90  m etra , a w Krakowie wypala się zwy­
kle 1,50 mtr: w 6 godzinach zatem o 0 .60  
metra więcej, jak stan normalny pozwala.

Z tego w ynika, iż całe urządzenie gazowe 
winno być lepszej kontroli poddane, na co 
zwracamy uwagę konsumentów, i osób kom­
petentnych. •

Szkoła pływ ania. W  m aju roku zeszłego 
p. W ł. L . Anczyc podał do rady m iasta 
petycyę , popartą p i ę ć d z i e s i ę c i u  pod­
pisam i , o urządzenie szkoły pływ ania dla 
m łodzieży, m otyw ując, że w m ieście liczą- 
czem kilka tysięcy uczniów różnych szkół, 
nie m a ta k  niezbędnego zakładu  w obec 
sm utnych wypadków w ybierających coro­
cznie ofiary. W praw dzie w ciągu obrad nad 
budżetem , uchwalono zwołanie ankiety  w celu 
urządzenia szkoły p ły w a n ia , ale dotąd nie 
widzimy najm niejszych przygotowań do u rzą­
dzenia szkoły. Zanosimy więc uprzejm ą pro­
śbę do prezydyum , aby raczyło zająć się tą  
ogół obyw ateli obchodzącą sp ra w ą , iżbyśm y 
znowu la ta  nie zmarnowali.

P rzy  tej sposobności objawiam y zdziwie­
nie, że W ysoka R ada  szkolna krajow a, nie 
zw róciła dotąd uw agi na naukę pływ ania 
m łodzieży szkolnej — nadm ieniając, że w są­
siednich P rusach  w każdem  m iasteczku gdzie 
je s t szkoła, u rządzają  obok gim nastyki, p ły ­
walnię i nauka pływ ania je s t  obowiązującą.

Rada m iejska odbyła dnia 26 : maja po­
siedzenie, na którem uchwaliła udzielić przed­
siębiorstwu drogi żelaznej konnej we Lwowie 
koncesyi na budowę takiej drogi w Krakowie; 
do zawarcia z przedsiębiorstwem kontraktu 
upoważniono prezydenta m iasta oraz po 
radców z sekcyi gospodarczej i prawniczej, 
syndyka m iasta i dyrektora budownictwa; 
nakoniec do podpisania kontraktu wraz z pre­
zydentem m iasta delegowała Rada m. prze­
wodniczących sekcyi gospodarczej r. m. Rze­
wuskiego i D ra Szlachtowskiego. K ontrakt 
ten obejmować ma następujące warunki:

Drnga żelazna ma się poczynać od mostu 
Podgórskiego, przecinać W olnicę, ul. K ra­
kowską Stradom , ul. Grodzką, Rynek u wy­
lotu ulicy Brackiej, Wiślnej i koło pałacu 
„pod B aranam i14,—  i wchodzić w ulicę Sław­
kowską , przy której końcu północnym roz­
dziela się na dwie odnogi, jednę prowadzącą 
wzdłuż ul. Basztowej do dworca kolei żelaznej, 
drugą w kierunku ul. Długiej przez Pędzi- 
chów^na róg ul. Szlak.

Budowa linii głównej od mostu Podgór­
skiego na dworzec winna być najpóźniej 
w ciągu roku 1882 ukończona i do użytku 
oddana; budowa odnogi na Pędzichów będzie



ukończona i oddana do użytku najpóźniej 
w la t 3 od dnia o tw arcta linii głównej. Bu­
dowy innych linij może gm ina dom agać się 
w la t 3 od dnia o tw arcia linii głów nej. Kon- 
cesya udziela się na przeciąg la t 45. D roga 
żelazna konna je s t jednotorow a i w ąskotoro­
wą. W  m iejscach gdzie szerokość ulic na to 
d ozw ala , będzie urządzony celem  m ijan ia się 
wagonów i ścisłego u trzym ania rozk ładu  jaz ­
dy 3 to r  podwójny. W agony winny zawierać 
<fwje k la sy ; użycie osobnych wagonów na 
pore le tn ią  je s t  nadzwyczaj pożądane. W a­
gony nie m ogą być szersze jak  1 .90  m etra 
i winny być jednym  koniem ciągnione. Cena 
jazdy  w I k lasie 12 centów, w I I  klasie 8 
centów przenosić nie może. N a żądanie urzą- 
ezi przedsiębiorstw o podział linii na sekcye. 
W  I  k lasie jed n a  sekcya będzie kosztow ała 
8  centów dwie sekcye 12 cent. W  II  klasie 
je d n a  sekcya 5 cent. dwie sekcye 8 centów. 
Dzieci których wzrost 1.30 m. nie przenosi 
o p łaca ją  w I I  klasie połowę ceny jazdy. A bo­
nam ent je s t  dozwolony.

W niosek r. m. D r a  B o c h e n k a ,  aby 
zrobiono przedsiębiorstw u zastrzeżenie, ze ta ­
ryfa maxymalna* w la t pięć przy zachowaniu 
tegoż sam ego m otora ruchu pod decyzyę R a­
dy  poddaw aną będzie, przekazano komisyi 
do zaw arcia uk ładu  delegowanej.

O znaczeniu i korzyściach z tej koleji dla 
m iasta  zbyteczna się obecnie rozpisywać. 
O każą się one dopiero w tenczas w całej 
w całej p e łn i , gdy m iasto  podniesie się 
z m ateryalnego upadku i stagnacyi, w jakich 
je s t pogrążone.

N adm ieniam y t u ,  że we Lwowie na żąda­
nie R ady M. ustanow iono różne ceny od 
3 — 10 centów w m iarę odległości.

Nauka robót praktycznych i kurs handlo­
w y dla kobiet. Z apadła w R adzie m iasta 
uchw ała założenia przy tu tejszej 8 m ioklaso- 
wej szkole żeńskiej ku rsu  praktycznych robót 
kobiecych i ku rsu  handlowego dla kobiet.

P rzynosi zaszczyt naszej Radzie, że w yprze­
dziła na tern polu nasze inne m iasta , w yrę­
czając zarazem  krajow ą R adę szkolną. Tak 
sam o rzecz się m iała przed 10 la ty  z zało­
żeniem  całej ‘ 8 -klasowej szkoły, na której 
wzór podobne zakłady urządzono w innych
m iastach  Galicyi.

N a tern sam em  posiedzeniu uchwalono za­
razem  otworzyć k redy t na opędzenie p ie r­
wszych wydatków z w ykonaniem  uchw ały po ­
łączonych a m ianow icie proponow ane pierw o­
tn ie  5 0 0  fl. na koszta w ysłania stypendystki, 
podnieść do 700 fl., aby i dyrektora wysłać
do R eutlingen .

Ezecz s łu sz n a , bo gdy się m a ztam tąd 
sprow adzić nauczycielkę, po trzeba na m iejscu 
w ybrać, o ile m ożna najodpow iedniejszą, po­
trzeb a  wszystko to, co tam że pod względem 
przeprow adzenia nauki i wykonywania robót, 
pod względem sposobu korzystania z czasu, 
używ ania przyborów naukowych i m ateryałów  
w k ilkonasto letn iem  doświadczeniu zdobyto, 
u  nas zastosow ać.

O statn ie te  uchw ały Kady m iasta  dowodzą, 
że spraw ę podjęła poważnie, g run tow nie , że 
j ą  trak tu je  z całem  przeświadczeniem  o jej 
doniosłości.

W  uznaniu ważności założenia takich ku r­
sów przy szkole żeńskiej, zw racam y na to 
uw agę obydwóch a n k ie t, obradujących we 
Lwowie : jed n a  nad rozw iązaniem  ‘ p y t a n i a  : 
co zrobić ze szkołam i ju ż  założonem i i jeszcze 
założyć się m ającem i, aby nie chybiły ce lu?— 
a d ru g a  ankieta nad pytaniem , jak podnieść 
dziś upadły , a niegdyś tak  kwitnący w Polsce 
przem ysł domowy.

Pozw alam y sobie zwrócić jeszcze uwagę i na 
to , że założenie tak ich  kursów fachowych nie
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[jest li tylko spraw ą m iejscow ą, bo szkoła 8 
klasowa jest zakładem  publicznym , w którym  
u c z ą  sie dzieci nawet z zagranicy przybyłe.

! S łusznym  więc je s t, aby już w najbliższej se- 
jsyi sejmowej postarało  się m iasto  o uzyska- 
j  nie sta łe j subwencyi z funduszów  krajowych, 
[a z funduszów państw owych na bieżący rok 
przynajm niej zapom ogę od p. m inistra, jak  

i  skoro budżet je s t zam knięty.
] S taranie o jak  uajspieszniejsze zatw ierdzenie 
; statutów  przez R ade szkolną krajow ą je s t  o- 
jbowiązkiem naszego delegata  p. S tudzińskie­
go, który obecnie m a dobrą sposobność od­
płacenia się za zaufanie jak ie w nim położyło 
m iasto pow ierzając m u m a n d a t, tem  więcej 
ze spraw a ta  sam a przez Dyrekcyę szkoły 8 
klasowej jeszcze przed dwoma la ty  opracow a­
na, przez 150 nauczycieli tutejszych poparta  i 

ji do krajowej R ady szkolnej w ysłana, gdzieś 
! zaginęła bez śladu.

Sprawy krajowe.

Wyrób i opodatkowanie wódki w  Galicyi.
I.

G orzelm ctw o  je s t n a jw ażn ie jszą  gałęz ią  
p rze m y słu  ro ln iczego  w  k ra ju  naszym , w y­
rób  zaś w ódki, okow ity  i sp iry tu su  m oże z p o ­
w odzeniem  k o nkurow ać z innem i p row incya- 
m i aus try ack iem i. S ta n  z re sz tą  gorze ln ictw a 
b yw a n ie jak o  m iarą  rozw oju  gospodarstw a 
ro lnego. P rz e ra b ia  ono bow iem  p łody  ro l­
n icze , a  za tem  stosu je  się do produkcyi 
z b o ż a , p rzyczem  w ypas b y d ła  i uzyskan ie  
w  te n  sposób znacznej ilości naw ozu stoi tu  
n a  p ierw szym  p lan ie . D o k ła d n a  p rze to  z n a ­
jom ość p rzem y słu  gorze ln ianego  w  k ra ju  p rze ­
w ażnie ro ln iczym  n iezm iern ie  je s t  w ażną  d la  
ocen ien ia naszych  stosunków  gospodarczych . 
Z obaczm y ja k  się ów p rze m y sł p rze d staw ia  
w  nasze j p row incy i w  osta tn ich  czasach , po­
cząw szy od r. 1875, najśw ietn ie jszego  w  k a m ­
p an ii w ódczanej w  u b ieg łem  dziesięcio lec iu , 
z k tó rego  to  ro k u  o sta tn ie  zn a jd u jem y  sp ra ­
w ozdanie w  ro czn ik ach  K ra jow ego  b iu ra  s ta ­
ty stycznego .
* W  r. 1875 by ło  w  G alicy i w  ru ch u  w ię­

k szych  gorze ln i 637, m a ły ch  zaś 10. O d tego 
ro k u  te n d en c y a  w  rozw oju  p rzem y słu  gorze- 
lanego  w  k r a ju  naszym  s ła b n ie  stopniow o 
w  ta k i sposób, iż w  r. 1879 liczono gorzeln i 
w iększych  rozm iarów  518 i m a ły ch  12. L i­
czba  ta  p rzed staw ia  w iększą połow ę ogólnej 
liczby  go rze ln i w  P rz e d l i ta w ii , k tó ra  w  r. 
1879 p o sia d a ła  1122 w ielk ich  gorzeln i. U  nas 
w ięc p rzew aża  system  w ielk ich  zak ładów , 
a n a  m ilę k w ad ra to w ą  p rzy p a d a  obecnie 
0 .40  gorzelni. P ra w ie  ca łk iem  n a to m iast nie 
m am y m a ły ch  gorzelni, ta k  zw anych  ch ło p ­
sk ich , w y rab ia jący ch  napo je  z owoców, lub  
w ypala jących  w ódkę n a  w łasn y  u ży tek , w olną 
od p o d a tk u , ja k ic h  m nóstw o n ap o ty k am y  
w  dolnej A u stry i, S ty ry i, T y ro lu  i n a  W ę ­
g rzech . D robne gorzeln ie  w  G alicy i w  licz­
b ie dw unastu  stanow ią n ic  p raw ie  n iezna- 
czacą cześć ogólnej ich liczby  w  P rz e d li ta ­
wii, k tó ra  w  r. 1879 w ynosiła  4 0 .383 . T ak i 
s tan  rzeczy  w ynika z naszych  stosunków
prop inacy jnych .

N igdy  n ie  o trzym ujem y  ja k  w iadom o a l­
koho lu  czystego ty lko  w  po łączen iu  z w odą. 
C elem  dok ładnego  oznaczen ia  p rodukcy i nie 
w y sta rcza  w iadom ość o ilości o trzym anej 
cieczy , a le  zarazem  znać p o trz e b a  je j  tę -  
g o ś ć , czyli ilość zaw artego  w  cieczy a lk o ­
holu . K u  tem u służą ta k  zw ane stopn ie h e ­
k to litrow e bezw odnego w yskoku  ( = 1 0 0 °  s to ­
pniom ), je d e n  zaś stop ień  rów na się litrow i
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[bezw odnego  w yskoku  zaw artego  w h e k to li­
t r z e  w ódki, okow ity  lub  sp iry tu su . T a k  na 
j p rz y k ła d  2400 stopni h ek to litro w y ch  odpo ­
w iada 30 h ek to litro m  80-stopniow ego sp iry ­
tu su , lub  60 h ek to litro m  40 -stopn iow ej oko- 

I w ity .
O tóż w G alicyi w y p ro d u k o w a n o :
W  okresie  od r. 1865 do 1869 236798 , 

w  oresie  od r. 1870 do 1874 226663, w  o k re ­
sie  zaś od r. 1875 do 1879 210734 se tek  

: stopni hek to litrow ych .
i P o d  w zględem  w yrobu  sp iry tu su  p row in - 
cya  nasza  bardzo w y b itn e  za jm u je  m ie jsce , 
stanow i on bow iem  2 8 °/0 w yrobu  ca łe j 1 rzed - 
l i t a w i i , a 310/0 w yrobu  k ra jó w  do k o ro n y  

j w ęg iersk ie j należących . P rz e z  p ierw sze dw a 
p ięcio lec ia  G alicya najw ięcej p ro d u k o w ała  
ze w szystk ich  k ra jó w  k o ro n n y c h , w  osta- 
tn iem  zaś p ięcio leciu  ty lk o  C zechy  i to  n ie ­
znacznie w yższą w y k azu ją  p ro d u k cy ę  od g a ­
licy jsk ie j. J a k  z pow yższego w idzim y w y r ó b  
w ó d k i  w  G a l i c y i  s t o p n i o w o  s i ę  

[ z m n i e j s z a .  G dyby  nasze  gorze ln ie  n ie  
1 b y ły  ściśle zw iązane z ro ln ic tw em  i zarów no 
z n iem  nie postępow ały , zm niejszen ie  się  
te j p rodukcyi n ie  m ia łoby  ta k  doniosłego  
znaczen ia. T ym czasem  ja k  w spom inaliśm y 
rozwój p rzem ysłu  gorze ln ianego , ru ch  gorzelń  
i w ysokość ich  p ro d u k cy i j e s t  ja k b y  w y ra ­
zem  rolniczego postęp u  lub  cofania się , w y­
razem  u rodzajów , u rodza jności ziem i i obfi­
tośc i b y d ła  zdatnego  n a  w ypas. Ż e zaś w y ­
rób sp iry tu su  n ie stanow i je d y n eg o  ce lu  p ro ­
d u k c y i , lecz w ażnym  je s t  ta k ż e  uboczny  
p ro d u k t o trzym yw any  w g o rz e ln ia c h , ta k  
zw ana b r a h a ,  w y b o rn a  k a rm a  d la  b y d ła  
i trzody , p rze to  u p a d e k  p rzem y słu  go rze la- 
nego sm utne d a je  św iadectw o o naszych  

| s to su n k ach  ro ln iczych . Ś redn io  je d n a  g o rze l­
n ia  w  G alicy i p rodukow ała  w  o sta tn ich  d z ie­
sięciu  la ta c h  35200 s topn i h ek to litro w y ch . N a 

[ jed n ą  n a to m iast gorzeln ię p rzy p ad a ło  :
| w  S z l ą s k u ................  43 .500  stop . h e k to litr .
w K a ry n ty i . . . .  48 .600  „ „
w M o ra w ii  60 .800  „ „
w B ukow inie . . . 70.600 „ „

iw  C zechach  . . . .  72 .000  „ „
iw  Gór: nej A u stry i . 173.200 „ „
w S ty ry i .  . . • • • 308 .600  „ „
w D olnej A u stry i . 449 .500  „ „

Z  te j ta b liczk i okazu je  się , że m isze g o ­
rze ln ie  na leżą  do średn ie j w ielkości i z b li­
ża ją  się co do rozm iarów  do zak ład ó w  szlą- 
s k ic h , gdy tym czasem  w  innych  k ra ja c h , 
gdzie ’ się zn a jd u je  w iele m ałych  gorze ln i 
ro ln iczych , w iększe gorzeln ie  u rządzone b y ­
w a ją  n a  sposób fabryczny.

W  G alicyi w ódka w y ra b ia n ą  b y w a p raw ie  
w yłączn ie  z c ia ł m ącznych  (z ziem niaków , 

|z e  zboża i z iem niaków , z k u k u ry d zy ). I t a k  
od r. 1870— 1874 w yprodukow ano  z sub - 

[stancy j m ącznych  225.441 se te k  stopni h e ­
k to litr . ; od r. zaś 1875— 1879 209 .933  se te k  
ty ch że  s to p n i; z m elasy  zaś od r. 1870— 1874 
w yprodukow ano  1159 stopni h e k to litr .,  od r. 
1 8 7 5 — 1879 ty lko  579 stopn i, czyli inaczej 
m ów iąc G alicya p ro d u k o w a ła  okow ity  z m e ­
lasy  w  p ierw szym  ok resie  0.5°/o, w drugim  
zaś za ledw ie 0.1 °/0 ogółu  w yrobu.

P o d  w zg lędem  opodatkow an ia  w ódki, is tn ie ­
j e  u  nas sy tem  m ięszany . W iększe  gorzeln ie  
o kadziach  fe rm e n ta c y jn y c h , o b e jm u jący ch  
p rzynajm nie j 17 h ek to litrów , o p ła c a ją  p o d a ­
te k  na podstaw ie  siły  p ro d u k cy jn e j, a  m ia ­
now icie od s topn ia  h ek to litro w eg o  w y ro b io ­
nego sp iry tu su  10.7 k r . (u staw a z 18 m a ja  
1875 r .) . In n e  zaś w iększe gorze ln ie  tudz ież  
m n ie jsze  p ła c ą  p o d a tek  n a  m ocy  ugody, albo 
w raz ie  n ie  do jśc ia  tak o w ej do sk u tk u  n a  
podstaw ie z a c ie r u , p rzyczem  ustaw odaw ca 
w ychodził z zasad y , iż n ie  m ogą one używ ać
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udoskonalonych przyrządów , k tó reby  m ogły 
pow iększyć w ydajność sp iry tu su , w skutek 
czego nie m ogą opłacać równie wysokiego 
podatku  ja k  w ielkie gorzelnie.

G alicya zap łaciła  w ogóle podatku od wy­
robu w ó d k i:

Od r. 1865— 1869 . . . 2621 tysięcy złr.
„ 1870— 1974 . . . 2422 „

w r. 1875 . . . 2516 „
„ 1876 . . . 2051 „
„ 1877 . . . 1945 „
„ 1878 . . . .  1833 „
„ 1879 . . . 2"61 „

P odatek  zaś w mow u będący wynosił 
w całej Przedlitaw b w tym  ostatnim  roku 
8489 tysięcy złr.. stanowiąc 2 .7%  ogólnych 
dochodów puństw a, z czego w ynika, iż po- 
d c tń :  SKładany przez G alicyę wynosi więcej 
Uiż trzecią  część podatku z całej P rzed lita- 
wii, a 0.7 ogólnych dochodów całego pań­
stw a. W idzim y dalej w G alicyi nagły wzrost 
podatku , ta k  iż w r. 1879 prow incya nasza 
zap łaciła  podatku w i ę c e j  o 345 t y s i ę c y  
z ł r .  niż w r. 1875, pomimo, iż w tym  cza­
sie m niej wyprodukowano wódki o 2,622.100 
stopni hektolitrow ych aniżeli w okresie 
czasu 1865— 1869 r., gdy Galicya zapłaciła 
m n i e j  p o d a t k u  o 240 t y s i ę c y  z ł r .  
niż w r. 1879.

Z tąd  w ynika, iż obecnie w G alicyi p rzy­
pada na jednego m ieszkańca 46 cent. po ­
datku  od wódki, gdy tym czasem

w Czechach . . . .  45 cent.
w Dolnej A ustryi . 43 „
w M o ra w ii 40 „
w K aryntyi . . . .  23 „
w S ty r y i  13 „
w Górnej A ustry i . 8 „
w T y r o l u   6 „
w Salzburgu . . . .  5 „
w K r a i n i e   4 „
w K rajach  nadbrzeż. 2 „

W ykaz ten  w skazuje, iż Galicya opłaca 
n a j w i ę c e j  podatku od wódki ze w szyst­
k ich  krajów  koronnych, z w yjątkiem  tylko 
Szląska i Bukowiny. T ak ą  daninę płaci ów 
biedny „passives L andu zawsze lekcew ażony 
nietylko przez obcych, ale i przez swoich, 
nieum iejących czy też niechcących staw ać 
w jego obronie, którzy dobrobyt k ra ju  poświę­
cają dla celów ta k  zwanej wyższej polityki.

W  następnym  artykule  zastanow im y się 
nad  przyczynam i upadku przem ysłu gorze­
lnianego i wygórowanego podatku, tudzeż nad 
sposobami zaradzenia złem u.

Wiadomości naukowe.
TEATR.

Zeszły tydzień był w teatrze krakowskim 
bardzo urozm aiconym , bo przedstawiono aż 
sześć różnych utworów.

Nie wątpimy, że każdy przeciętny krako­
wianin zna „Kościuszkę pod Racławicam i" , 
a mimo to teatr był w Niedzielę zapełniony. 
Bo też ta  sztuka na to zasługuje. Autor jej 
m a szczególny talent dobywania dźwięków 
z naszych strun najserdeczniejszych. Kadzimy 
wszystkim, którzy nie widzieli „K ościuszki", 
aby go zobaczyli, a tym, którzy go już wi­
dzieli, aby poszli jeszcze raz drugi i trzeci. 
Co do n a s , to odkrywamy tam , za każdym 
razem nowe skarby prawdziwie narodowego 
uczucia, poważnej rzewności a zarazem isto­
tnego humoru.

Zapisujemy tu  tylko kronikarską wzmiankę, 
nie możemy więc szerzej się rozpisywać, ani 
o utw orze, ani o wykonawcach. Musimy je ­
dnak wspomnieć o panu Jaśkiewiczu , g rają­

cym i śpiewającym rolę moskiewskiego kapi­
tana z niepęrównaną prawdą i humorem, 
w czem p. Śliwiński dzielnie mu pomaga,
0 panu W ernerze, który Bartosza Głowackie­
go oddaje we wszystkich szczegółach z praw­
dziwie polskiem zacięciem, i o panu Zenonim 
który z Abrahama zrobił postać piękną i bar­
dzo sympatyczną. Panna Wojnowska też 
w roli puuuy Filomeny była doskonałą, jej

! ubranie stosowne, a niektóre sceny, jak u. p. 
scena w ostatnim  akcie pod krzyżem, wyborne.

Lecz mamy żal do p. Feliksiewicza za 
skarykaturowanie postaci koufederaty. Nale­
żało pamiętać, że konfederat barski powinien 
być choć stary lecz ja r y , nie zaś śmieszny, 
że umizgusa z trzęsącemi się nogami nie 
przyjąłby, ani Kościuszko do kawaleryi, ani 
panna Filomena za męża.

We W torek dano tu  poraź pierwszy jedno- 
aktową komedyę Blizińskiego: „Mośkowe Sw a­
ty". O charakterach w tym utworze piszemy 
na innem miejscu. Tu więc tylko nadmieni­
my, że komedya ta, poprzednio nosząca tytuł 
„ Chleb lu dzi bodzie“ musi być jedną z pier­
wszych prób talentu Blizińskiego; w sceni­
cznym jej układzie widzimy pewien brak wpra­
wy i znajomości scenicznych warunków. Po­
mimo t o , właśnie dzięki wybornym przed­
stawionym tu ty p o m , utworu tego z przy­
jemnością się słucha.

Wykonanie było dosyć zadawalające, cho­
ciaż zbyt często dawała się uczuwać potrzeba 
suflera. — Najlepiej, według nas, popisał się 
p. Jaśkiewicz który jakby podpatrzył i pod­
słuchał ruchy, zachowanie się , akcent i ton 
przewrotnego, chciwego, zuchwałego, a lękli­
wego, niby trochę ucywilizowanego, lecz 
w gruncie nieokrzesanego Moszka.

P. Arwin też był swobodnym , eleganckim
1 szlachetnym Bolesławem; Je s t to jedna 
z lepszych jego ról.

Para oberżystów (panna Wojnowska i pan 
Wojdałowicz) przedstaw iała, się dobrze, cho­
ciaż zrobilibyśmy uwagę panu Wojdałowiczo- 
wi, że kreacye jego są zbyt monotonne. Dzien- 
dzierzyński, KiklowKz, i teść z komedyi 
„ Upór“ są to zupełnie różne typy, które 
u p. W. jednem i się wydają. Wlać w Dzien- 
dzierzyńskiego trochę więcej nadętej dystyn- 
kcyi, w Kiksowicza więcej poczciwej ruba- 
szności, w „Uporze" zaś niemieckiego pedan­
tyzm u, a postacie te wyjdą zupełnie między 
sobą odmiennie. — Sądzimy że p. W ., jako 
artysta inteligentny, przyjmie te naszą po­
bieżną uwagę tak jak  mu ją  przedstawiamy 
to je s t bezstronnie , i że potrafi ją  uzupełnić 
i wykonać.

Inni grający w „Swatach “ aktorzy, robili 
co mogli, a więcej wymagać od nich nie m a­
my prawa.

Jednocześnie ze „Swatami" przedstawiono 
komedyę z hiszpańskiego (?) H artzenbuscha 
p. t. Nowy System. Słyszeliśmy między pu­
blicznością rozmaite o tym utworze zdania: 
według nas je s t to rzecz wielkiej wartości, 
jakby echo owych pysznych utworów Beau- 
marchais’go. Szkoda ty lko , że grający tu  ar­
tyści zupełnie ról nie umieli. Ani wytworny 
humor pana Sobiesława, ani komizm pana 
W ojdałowicza, ani nawet wdzięk panny Sta­
chowicz nie podtrzymają sztuki, jeżeli zamiast 
swobodnego dyalogu , wychodzi co chwila 
jakiś niezrozumiały bigos. Można nie wyma­
gać wykończenia szczegółów, ale wyuczenie 
się roli je s t najpierwszym warunkiem.

Z chęcią jednak zapominamy te usterki 
pannie Stachowicz i panu Sobiesławowi, bo 
uraczyli nas za to wyborną biesiadą w ko­
medyjce „Świeczka zgasła11 danej we Czwar­
tek. Zwłaszcza pan Sobiesław był bez zarzutu. 

W  danej też jednocześnie komedyi Benedi-

xa „Upór" artysta ten grał bardzo dobrze, 
n o , bo też i żonę, E m m ę, m iał nielada 
w pani Ludowej.

Kończąca czwartkowe widowisko kom edya 
Blizińskiego „Kawaler marcowy" raz jeszcze 
dowiodła nam, że p. Szymański z każdej roli 
wyjdzie zwycięzko. Trzebaby tylko trochę 
więcej szlacheckiego zacięcia, bo nasi Ku­
jawiacy to naród butny; vprzyścipnyu a 

krotochwilny“. Panu Feliksiewiczowi odda­
jemy zupełną pochwałę, bo jego Heliodor był 
bardzo udatnym miejskim mólem papierowym.

Panna W ojnowska, dobrze pojęła rolę P a ­
wiowej, powinna jednak pozbyć się w tej roli 
wschodnio - galicyjskiego akcentu , który pra­
wdziwej Kujawiance nie przystoi.

Rzeczywisty talent do ról charakterysty­
cznych widzimy w pani W olskiej. Rozalia de 
Forbac w „ Safandułach “ i panna Eulalia 
w „Kawalerze marcowym" wychodzą w jej 
grze wybornie. Niepotrzebnie więc pani W ol­
ska bierze się do ról takich jak Pom padour 
w „Narcyzie", z których nie może się dobrze 
wywiązać.

P. Zenoni dał nam w „Kawalerze" próbkę 
nie ekonom a, lecz raczej jakiegoś szynko- 
wnianego pokątnego doradcy. Myślimy, że 
żaden dziedzic nie powierzyłby takiemu Gzem- 
pielewskiemu kluczów od spichrza.

Sigma.

Ogólne zebranie Koła artystyczno-litera­
ckiego odbyło się dnia 1 b. m. pod przewo­
dnictwem prezesa p. J. Kossaka. Ze sprawo­
zdania wydziału, dowiadujemy się, że Koło ma 
wszelkie warunki do pomyślnego rozwoju, licz­
ba bowiem członków tak zwyczajnych jak i 
nadzwyczajnych coraz się wzmaga, stan zaś fi­
nansowy wcale nieźle się przedstawia. N ietyl­
ko że nie ma żadnych długów, ale nadto z wy­
kazanej gotówki w kasie 600 złr., postanowio­
no 200 złr. ulokować w Kasie oszczędności, jako  
zawiązek funduszu rezerwowego. W iceprezes 
p. Adam A snyk, w sympatycznem swem prze­
mówieniu, podnosząc zasługi i znaczenie w lite­
raturze ojczystej Miłkowskiego (T. T. Jeża) po­
stawił w niosek , aby Koło przyjęło inicyatywę 
w obchodzie jego  jubileuszu. W niosek ten je ­
dnomyślnie przyjęto , jak również wniosek p. 
Bartoszewicza, co do przyjęcia udziału Koła 
w jubileuszu Dr. M ajera, prezesa Akademii u- 
miejętności. Następnie wszczęła się dyskusya 
nad wnioskiem p. Ziem ięckiego, aby Koło w zię­
ło inicyatywę w uroczystym obchodzie w Kra­
kowie dwuchsetnej rocznicy odsieczy Wiednia. 
W dyskusyi brali udział: wnioskodawca, ks.. 
P olk ow sk i, pp. Zaremba i Pawlikowski. Pan 
Zaremba w dłuższem przemówieniu zwracał u- 
wagę na t o , że Koło nie mając odpowiednich 
zasobów materyalnych, jak nateraz, powinno 
wstrzymywać się od wszelkich projektów, wy­
magających większych wydatków, a przedewszy- 
stkiem  powinno przyjąć żywszy udział w kwe- 
styach bliżej Koło obchodzących, jak n. p. 
w kwestyi Muzeum narodowego i w kwestyi 
pomnika dla Mickiewicza. Ogólne Zebranie po­
stanowiło : wniosek p. Ziemięckiego przekazać 
W ydziałowi do rozpatrzenia, z obowiązkiem  
przedstawienia go do decyzyi nadzwyczajnego 
ogólnego zebrania. W reszcie przystąpiono do 
wyboru nowego wydziału. Dotychczasowych  
prezesa i wiceprezesa pp. Kossaka i Ansyka, 
wybrano przez akklamacyą ; następni zaś przez 
głosow an ie: sekretarzem został obrany p. Dr. 
German a podskarbim p. Abramowicz. W  skład 
wydziału weszli pp. Bartels, Bełcikowski, Mien, 
Pawlikowski, X . Polkow ski, Z iem ięcki, Bene- 
dyktowicz, prof. Loffler, H. Lipiński, N iedziel­
ski, Odrzywolski i Pruszkowski.

Tow arzystw o muzyczne w  Krakowie urzą­
dziło w dniu 3 b. m. swój YU. wieczór muzy-
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kalny. Pomimo pory letniej, a ztąd upału w sali, 
publiczność zebrała się dosyć licznie. Rozpo­
częto chórem strzelców Żeleńskiego, na 4 gło­
sy z towarzyszeniem waltorni; chór ten bardzo 
piękny, wyszedł nie dosyć dobrze, gdyż był za 
słaby i przez akompaniament zagłuszony. Ode­
grana następnie sonata Griega na fortepian i 
skrzypce, bardzo się podobała, szczególniej na­
der śpiewne scherzo. Wykonawcami byli: p. Sin­
ger i pierwszy raz występująca amatorka pan­
na R. Gra pana S. jest u nas znaną, co zaś do 
panny R., która wykonała nadto Prelude  Men- 
delsona i W alca  Rubinsteina, to jakkolwiek gra 
amatorki nie powinna ulegać krytyce, to wszak­
że panna R. pewnie nie miałaby powodu tym 
razem na krytykę się skarżyć. Pan O. wypowie­
dział „Sielankę młodości11 Gaszyńskiego, a pan­
na K. odśpiewała „Dumkę* Moniuszki i „Kra­
kowiaka" Studzińskiego, nad program zaś pię­
knego krakowiaka „Nie będę łez ronić*. W ie­
czór ten zakończono kwartetem solowym na 
tenor i bas, p. t. „Marzenie" Hoffmana.

Cały program był dobrze ułożony, a zadowo­
lenie słuchaczów objawiało się ciągłemi okla­
skami.

Nowe wydanie Pamiętników Kitowicza ma
się ukazać w Lipsku za staraniem p. Władysława 
Zawadzkiego.

P. Donato, magnetyzer wraz ze swojem me­
dium panną Lucyllą, da w przyszłym tygodniu 
w teatrze zimowym krakowskim dwa przedsta­
wienia, obok zwykłych widowisk dramatycznych, 
repertoarem zapowiedzianych. Dzienniki krajo­
we i zagraniczne, jakie mieliśmy sposobność 
przejrzeć, wyrażają się o przedstawieniach pa­
na D onato , jako o rzeczy bardzo poważnej, 
niezmiernie interesującej i wolnej od szarlata- 
nizmu.

Przegląd polityczny.
Rada Państwa wiedeńska odroczyła swoje 

posiedzenia. Na samym schyłku tych posie­
dzeń odniósł gabinet hr. Taaffego, a wzglę­
dnie obecna autonomiczna większość w oby­
dwóch Izbach dwa znakomite zwycięstwa, 
które zdolne są byt dzisiejszego rządu na 
długi czas utrwalić.

Pierwsze zwycięstwo odnosi się do sprawy 
ogólnej sumy podatku gruntowego w Izbie 
Panów , której przyjęcie lub odrzucenie rząd 
wyraźnie postawił, jako kwestyę gabinetową. 
Ściśle zwarty obóz autonoraistów w Izbie 
wyższej, w którym sami Polacy obecnie bli­
sko 20 głosów reprezentują, stanął jednak 
w pełnym niemai komplecie do głosowania 
i przeważył większością 19 głosami szalę zwy­
cięstwa na stronę rządu.

Drugie zwycięstwo miał gabinet Taaffego 
do zapisania w Izbie deputowanych w spra­
wie uniwersytetu czeskiego w Pradze. To 
ostatnie zwycięstwo jest tera donioślejsze, 
ponieważ w dyskusyi nad sprawą pomienio- 
nego uniwersytetu zamanifestowała się naj­
pierw całkiem niespodzianie po długim cza­
sie zupełna w tej sprawie zgodność posłów 
czeskich i niemieckich z Czech, a z drugiej 
strony zupełne rozbicie się frakcyi centra­
listycznych i rażąca niekonsekwencya ich 
postępowania.

Tyle bowiem wyprawiali centraliści jeszcze 
niedawno temu wrzawy i krzyków o zagro­
żonej niemieckości z powodu projektowanego 
przez rząd rozdziału uniwersytetu pragskie 
go na czeski i uiemiecki, tyle w ich orga­
nach z N eue Freie Presie  na czele naczytaliś­
my się z powodu tego projektu namiętnych 
i całą germańską pychą tchnących w ycie­
czek tak przeciw rządowi jak  i narodowi 
czeskiemu, iż nagły w ostatniej niemal chwili

zaszły zwrot pewnej części posłów niemiec­
kich w tej sprawie był prawdziwą tak dla 
rządu jak  i dla prawicy Izby niespodzianką. 
Już w komisyi szkolnej przyszedł do skutku 
kompromis między posłami czeskimi i nie­
mieckimi, który ujawnił się także przy roz­
prawach w pełnej Izbie.

Przy trzeciem dopiero czytaniu czyli osta- 
tecznem uchwaleniu dotyczącej ustawy na­
stąpił znowu ze strony posłów niemieckich 
zwrot w tył zamanifestowany głosowaniem 
całego stronnictwa lewicy przeciw ustawie.

I niechże wobec takiej chwiejności i ta­
kiej niekonsekwencyi, którą własne dzien­
niki tej partyi w swój sposób potępiły, za­
rzuci kto niesłuszność twierdzeniu, iż wier­
no konstytucyjni niekierują się w swem po­
stępowaniu żadnemi zasadami, ale tylko 
namiętnością stronniczą lub kaprysem swych 
przewodników. Im więcej jednak stronnictwo 
tych samozwańczych niby uprzywilejowa­
nych stróżów konstytucyi i liberalizmu kom­
promitować się będzie coraz częstszem uja­
wnianiem braku wszelkich zasad, i im bar- 

| dziej przez to utracać będzie zdolność do 
objęcia napowrót steru rządów, tem lepiej 
będzie dla ludów Austryi i dla prawdziwej 
ich wolności.

Życzyć tylko należy, aby rząd obecny 
wzmocniony owemi zwycięstwami i poparty 
zaufaniem tak korony jak  i większości lu­
dów, umiał skorzystać z widocznego rozbi­
cia i kompromitowania się przeciwnej mu 
partyi i zabrał się teraz na seryo do czy­
nów dodatnich tak na polu ekonomicznem, 
jak i wolnościowem, by centralistycznym 
wichrzycielom usunąć raz na zawsze grunt 
do dalszego rozsiewania niezgody i rozterek 
między ludami. Do takich dodatnich czy­
nów zaliczamy w pierwszym rzędzie sprawę 
nader gorąco na sercu nam leżącą i dla te­
go w każdym niemal numerze naszego pi­
sma przez nas poruszaną, t. j. sprawę równo­
uprawnienia językowego na Szlązku. Przyby- 
cie deputacyi dzielnych Szlązalców do Wie­
dnia i życzliwe przyjęcie jej przez reprezen­
tantów rządu oraz zadowalniające zapewnienia 
tych ostatnich, że przeprowadzenie owego 
równouprawnienia jest właśnie przedmiotem 
troskliwej rozwagi rządu, daje nam otuchę, 
iż w rychłym czasie ukończoną zostanie nie­
znośna buta, zaciekłych germanizatorów na 
Szlązku, i że poczciwy ten i dzielny lud 
bratni będzie przecież raz wyzwolonym z pod 
gniotącego go obecnie jarzm a niemieckiego 
ucisku i zacznie używać przyrodzonych praw 
pod względem swobody używania w szkole 
i urzędzie ojczystego języka, zaczem pójdzie 
i ściślejsze zespolenie z narodem polskim 
tej przed tylu wiekami od rodzinnego pnia 
oderwanej piastowskiej siostrzycy.

Z zaprowadzeniem bowiem języka polskiego 
na Szlązku w szkole i urzędzie otworzy się 
i dla wykształconej naszej młodzieży szersze 
pole do dzialauia i nastąpi z samej natury 
rzeczy większe zbliżenie i złączenie tej opu­
szczonej dotąd dzielnicy polskiej z ogniska­
mi życia narodowego.

Jako dyssonans tryumfów gabinetu hr. Taaf­
fego uważać należy nadeszłą dnia 3 b. m. 
z Wiednia wiadomość, jakoby posiedzenia 
Izby wyższej Rady Państwa zamknięte być 
miały już dnia 4 b. m., jakoby zatem prze­
dłożenia o kolei podkarpackiej i o uniwer­
sytecie czeskim nie miały przyjść w tej ses- 
syi na porządek dzienny.

Z  Rosy i przycichły chwilowo wieści o dal- 
szcm szerzeniu się rozruchów i napadów czer­
ni moskiewskiej na żydów. Nie wiemy tylko,

czy przycicknienie to uważać mamy za skutek 
przedstawień deputacyi żydowskiej pod prze­
wodnictwem bankiera milionera Gunzburga 
u cara Aleksandra III, i „wymotcnych argumen­
tów“, jakiemi do przekonania obecnych do­
radców carskich trafiła, czy też za następstwo 
obaw, jakie idący za temi rozruchami gwał­
towny spadek papierów rosyjskich, na gieł­
dach europejskich, a z nim i groźba klęsk 
ekonomicznych, dla rosyjskiego kredytu wy­
wołać musiały. Natomiast zdaje się coraz sil­
niej kiełkować myśl zwrócenia komunisty­
cznych instynktów ciemnych mas ludu przeciw 
innym zamożnym klasom narodu. Wśród tego 
w rządzie carskim ten sam, co dawniej bezład 
i brak stanowczego systemu, i ta sama nie­
poradność i chwiejność, jak a  postanowienia 
teraźniejszego cara od samego początku ce­
chuje.

Świeżym tego dowodem niedawno zarzą­
dzone wcielenia do caratu ziem zawojowane­
go przez jenerała Skobelewa dzielnego azya- 
tyckiego|plemienia Teko-Turkomenó w. Moskwa 
zbliżyła się przez ten zabór znowu o jedną 
etapę do bram Indyj, które po ustąpieniu 
Anglików z Afganistanu, dzięki krótko wi­
dzącej polityce Gladstona w niedalekim cza­
sie dla wojsk moskiewskich zupełnie staną 
otworem.

Zawarcie traktatu handlowego z Chinami 
świadczy również, że Moskwa mimo przesi­
lenia wewnątrz rozpościera swoją potęgę na 
zewnątrz.

Parlament niemiecki przystąpił w ciągu 
ubiegłego tygodnia do rozpraw szczegółowych, 
nad ustawą o zabezpieczeniu robotników, bę­
dącą jednem z głównych punktów programu 
wewnętrznej polityki ks. Bismarka, a za 
pomocą której kanclerz niemiecki klasy ro­
botnicze pragnie odsunąć od wpływów coraz 
bardziej' rozgałęziąjącego się w Niemczech 
socyalizmu. Czy zamiaru swego na tej drodze 
dopnie, to dopiero przyszłość okaże. W ka­
żdym razie projekt ten ks. Bismarka świadczy 
o tem, iż nie tajną mu, cała groza niebezpie­
czeństwa, jaką  socyalizm sklejonej przezeń 
jedności niemieckiej z wewnątrz zagraża.

Po mozolnych układach udało się wreszcie 
we Włoszech złożyć nowy gabinet pod prze­
wodnictwem Depretisa. Czy byt jego na dłu­
go zapewniony, o tem wobec niesłychanego 
rozbicia się stronnictw w parlamencie rzym­
skim wątpić się godzi, tem bardziej, że ile 
słychać pp. Crispi i Nicotera z zwolennikami 
swymi gotują się już dziś do zaciętej przeciw 
nowemu gabinetowi walki.

Roz ma i t o ś c i .
Duchowieństwo polskie poniosło ciężką stra­

tę. W Przemyślu zakończył doczesną pielgrzym­
kę ks. Maciej H irszler, biskup-jałmużnik pra­
wdziwy ojciec podwładnego kleru, opiekum u- 
bogich i dobroczyńca nieszczęśliwych, a zarazem 
najgorliwszy obywatel. Szczere i rzewne mani- 
festacye serdecznego żalu bez różnicy wyznań 
towarzyszyły do grobu zacnemu pasterzowi. Oby 
mu ziemia lekką była, a wzór jego znalazł wie­
lu naśladowców.

W Krakowie zmarł Wojciech Konarzewski,
urzędnik Rady Stanu Król. Polskiego i oficer 
wojsk polskich. Po upadku powstania w r. 1831 
udał się do Francyi, gdzie został inżynierem i 
pracował przy kolejach żelaznych. Na stare 
lata postanowił powrócić do k raju , aby kości 
skołatane w burzach życia, spoczęły w rodzin­
nej ziemi. Zacny ten patryota do ostatniej nie*
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mai chwili życia byl czynny. Niedawno ukoń­
czył plan niw elacyjny m. K rakowa. Z m arł, li­
cząc la t 75.

M a j ó w k a  Towarzystwa drukarzy krakow skich 
„Ognisko" odbędzie się w dniu 6 Czerwca rb. 
w poniedziałek. Tym razem  zamierzono udać 
się na W olę Justow ską ; m uzyka wojskowa, 
tańce i ognie sztuczne na B łoniach uprzyje­
m nią tę koleżeńską wycieczkę. Biorąc m iarę 
z roku zeszłego, można być pewnym że zaba­
wa będzie ochoczą i ożywioną.

Z polecenia Magistratu  rozpoczęto przybi­
jan ie  nowych tab lic  z napisam i ulic, poczem ma 
nastąpić nowe num erow anie domów. W szystkie 
ulice poprzeczne otrzym ują obecnie nazwy, k tó ­
rych dawniej nie posiadały. Pow staną więc n a ­
zwiska ulic dotychczas nieznane, do czego trze­
ba  się będzie przyzwyczaić. Szkoda, że nowe 
tablice są z b j t  m a łe , a do tego za nadto w y­
soko byw ają przybijane. T rzeba posiadać zna­
kom ity wzrok, aby odczytać nazwy ścieśnionem 
pismem na tablicach wymienione. Cel przeto 
chybiony.

Polacy przebywający w W iedniu , podejm o­
wali w hotelu „de F rance" deputacyę szlą- 
ską. N a serdecznej te j uczcie, ścieśniającej w ę­
zły między bratniem i dzielnicami ziemi polskiej 
wznoszono różne toasty. P rzem aw iał ks. Czar­
to ry sk i, D zieduszycki, R yger dwa razy i inni.

Ola osob udających się do Krynicy i Szcza­
wnicy, nie obojętną będzie wiadomość, iż po­
cząwszy od dnia Igo czerwca r. b, pociągi ko­
lejowe wychodzą z Krakowa dwa razy dziennie, 
a mianowicie: o godzinie lOtej minut 48 przed 
południem i o godz. lOtej minut 50 w nocy.

Na stacyę Muszyna odległą o godzinę drogi 
wozowej od Krynicy, pociągi przychodzić będą: 
o godzinie 8ej minut 32 wieczorem i o godzinie 
12ej min. 15 w południe.

Osoby udające się do Szczawnicy, wysiadają 
na stacyi Stary Sącz (o parę stacyj przed Mu­
szyną), zkąd karetą pocztową lub wózkami pry- 
watnemi w ciągy 6 do 7 godzin dojeżdżają dro­
gą bitą do Szczawnicy.

Ze Spuścizny Beaconsfielda dostała się też 
ofiara królowej angielskiej. Wykonawcy testamen­
tu lorda darowali dwa ulubione jego pawie kró­
lowej i wysłali je  z Hughenden do Windsoru.

Wyścigi W Wilnie, odbyły się w niedzielę i 
odbieramy o nich następujące doniesienie. Na 
pierwszym wyścigu koni trzechletnich, urodzo­
nych w R osyi, pierwszą nagrodę wzięła klacz 
„ Blac-Kauntes “ która przestrzeń 850 sażeni 
przebiegła w 2 minuty i 19 sekund. Drugą u 
mety stanęła klacz „Swit-Mery“.

W wyścigu drugim wzięła pierwszą nagrodę 
klacz p. Wodzińskiego „Kterzanka“ , przebiegł­
szy tor 2 wiorst i 133 sażeni w 3 minuty. Dru­
gą nagrodę wziął ogier „Masque de F er“ .

Na trzecim wyścigu koni trzechletnich i star­
szych, pierwszy stanął u mety ogier p. Lazare- 
wa „Qizot“ przebiegłszy przestrzeń 800 sażeni 
w 2 minuty i 14 sekund. Drugim u mety sta­
nął „Alars“.

Na wyścigu dla ogierów i klaczy czterechlet- 
nich (dystans 3 ^  wiorsty) pierwszy stanął u mety 
„Figaro“ p. Grabowskiego, przebiegłszy tor w cią­
gu 4 minut i 45 sekund. Druga była „Sara- 
Murchen".

W wyścigu z przeszkodami dla koni nie młod­
szych od trzech lat (dystans 2 wiorsty i 133 sa- 
żenie) pierwszą nagrodę wziął „Kiejstut" , prze­
biegłszy tor w ciągu 3 minut i 15 sekund. 
Drugim był „Woltyżer".

Rabini w  Kongresówce, z powodu starć
m iędzy ludnością chrześcijańską a izraelicką 
zarządy gmin starozakonnych zwróciły uwagę 
swych współwyznawców, aby zachowywali się 
spokojnie i skrom nie w m iejscach publicznych; 
aby okazywali należne poszanowanie dla obrzę­
dów religijnych innych wyznań, zamykali skle­

py w niedziele i św ięta podczas nabożeństw a 
w kościołach i podczas p ro ce sy i; aby wreszcie 
w ogóle stara li się postępowaniem  zaskarbić 
sobie szacunek i uznanie ludności. J a k  się do­
wiadujemy od jednej z osób przybyłych z K ró­
lestwa, rabini po bóżnicach zakazali n a  teraz 
upominać się o zwrot długów, zabronili swym 
współwyznawcom wytaczać procesa sądowe i na 
razie nie odmawiać udzielania pożyczek z po ­
braniem  najm niejszych procentów . S i non e vero 
e ben trovate ! Jakżeby  te  m ądre rady  rabinów 
przydały się w Galicyi.

Rzecz dziwna! Wszyscy narzekamy na brak 
zabaw, rozrywek i przyjemności w Krakowie, a je­
żeli nadarzy się jaka sposobność spędzenia mile 
kilku godzin, nikt nie przychodzi. Wyjątkowo 
piękna pogoda nie zachęca naszej publiczności 
do zamiejskich wycieczek w urocze okolice 
naszego m iasta, z wyjątkiem może zakochanych 
którzy zawsze dążą tam gdzie wzdychają liście, 
płaczą słowiki i smutnie podzwania dzwonek wiej­
skiego kościółka. Może w ogrodach miejskich 
tłumno jak na odpuście? gdzietam. W ogrodzie 
Strzeleckim pusto choć nie g łucho , bo wyborna 
orkiestra pod kierunkiem p. Patzkego daje kon- 
certa dwa razy na tydzień. Korzystajmy więc ze 
sposobności użycia świeżego powiettrza przy 
dźwięku muzyki.

Na plantach spotykają się dwie panie, p ra ­
wdopodobnie udające się do Krynicy.

— Cóż to ? m oja droga, jesteś w żałobie
— Tak, m oja Jadziu , jestem  wdową.
— I  ja  także, lecz od ja k  dawna ?
—-  Od sześciu miesięcy.
—  J a  zaś od dwóch lat.
— O mój Boże! jesteś szczęśliwą, boś m iała 

więcej szans wyjścia za mąż.
Znakologia. Przepisane z wystawy sklepu ga­

lanteryjnego przy ulicy Freta w W arszaw ie:
Skatulka do Burzyterij,
Skatulka do perfumi .
Słoniowy koszcz para kop. 40.
W Wilnie w 79 roku  życia zm arł D r. Adam  

Ferdynand Adamowicz wielce zasłużony mąż, 
profesor w byłej A dadem ii w ileńskiej, członek 
honorowy Tow. lekarskiego krakow skiego, za­
szczycony dyplomem honorowym Uniw. Jag iell.

Gospodarstwo, M i e l  i j r z t ij s l .
Nadzwyczajne ogólne zeb ran ie  akcyona-  

ryuszów  c. k. uprz. kolei galic. Karola Ludwika 
uchwaliło pod d. 31. maja r. b. jednogłośnie 
przemianę istniejących dotąd 5°/0 obligacyj pierw­
szeństwa na 4 l/20/o 'we obligacye pierwszeństwa 
w ten sposób, iż w zamian zń złożone do prze­
miany 5 %  obligacyje pierwszeństwa wszystkich 
czterych emisyj będących obecnie w obiegu, wy­
dawane będą ^ 1l2 °lo nowe obligacye pierwszeń­
stwa z dopłatą 10°/o hądź w obligacyach w na­
turze, o ile ta dopłata sumę 300 złr. w. a. wy­
niesie, lub w gotówce, jeśli ta  dopłata kwoty
300 złr. w. a. nie dosięgnie.

Ponieważ jednak ta przemiana zależną jest od 
zgłoszenia się w właściwym terminie od dnia 
10-go do 25-go czerwca 1881  posiadaczy rze­
czonych obligacyj, którzy' zechcą skorzystać z tej 
przemiany, przeto zwracamy na tę okoliczność 
uwagę posiadaczy 5°/0 obligacyj pierwszeństwa 
kolei Karola Ludwika z tem nadmienieniem, że 
późniejsze zgłoszenia się nie zostaną wcale uwzględ­
nione, a niezgłoszone do przemiany obligacye zo­
staną wylosowane do spłaty w jak najkrótszym 
czasie t. j. dnia I  go lipca r. b.

Dodajemy również, że przemianą tych 5°/0 
obligacyj na 4 1/2%  zajmuje się bezpłatnie Bank 
Galtcyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie 
(Rynek Nro 19) w zwykłych godzinach biórowych, 
t. j. od 9-tej zrana do 3-ciej popołudniu.

Bliższe warunki odnoszące się da tej prze­
miany są wyszczególnione w obwieszczeniu za- 
mieszczonem w dzisiejszym numerze naszego 
dziennika.

Ostatnie wiadomości.

Fremdenblatt pisze pod dniem 6 b. m.: 
„Odroczenie Rady państwa nie będzie j e ­
szcze na jutrzejszym posiedzeniu izby pa­
nów ogłoszone, gdyż wiele przedłożeń ma 
być w każdym razie jeszcze na tej sesyi 
załatwione. Izba panów zejdzie się jeszcze 
prawdopodobnie po Zielonych Świątkach, 
ażeby debatować nad ustawą o uniwersyte­
cie pragskim, o kolei podkarpackiej, i tra­
ktacie nandlowym z Niemcami (w izbie niż­
szej już załatwionym). Inaczej nie byłoby 
ze względów finansowych uzasadnione od­
wlekanie ogłoszenia, że Izba niższa została 
odroczoną, gdyż posłowie aż do dnia tego 
ogłoszenia, pobierają diety, które dziennie 
wynoszą 3.500 złr.

Centraliści złożyli znaczny fundusz w celu 
urządzenia agitacyi przeciw memoryałom, 
wręczonym hr. Taffemu przez deputacye 
ludności polskiej i czeskiej na Szlązku. Za­
mierzają oni wysłać do Wiednia po Zielo­
nych Świętach kontrdeputacyę ludności nie­
mieckiej.

W Warszawie krążą pogłoski, jakoby ca­
rewicz następca tronu został wywieziony  
do Kopenhagi i tam ukryty. Widocznie pe­
wność siebie i wiara w wygłaszzne zasady 
cechujące ostatnie manifesty nowego cara — 
są komedyą na obałamucenie czerni obli­
czoną.

Donoszą nam również z Warszawy o sto­
pniowej, lecz nieustannej koncentracyi wojsk 
w pobliżu granic prusko-austryackich. Czy- 
by to nie były przygotowania do realizacyi 
planów Ignatiewa i Fadiejewa?

TEA.TR.
R e p e r to a r  tygodn iow y .

Poniedziałek 6 Czerwca; „Kapelusz słomko­
wy" drugi występ gościnny p. A. Ekera.

Wtorek 7, Środa 8, i Czwartek 9. W teatrze 
zimowym — przedstawienie p. Donato, ma- 
gnetyzera z współudziałem pan. Lucille.

Sobota 11 Czerwca. W teatrze letnim —  po 
raz pierwszy: „Kampanja przegrana" ko- 
medya oryginalnie napisana w 4  aktach — 
przez: Stroke.

K ursa  te le g ra f ic z n e  z dn ia  3  C z e rw c a  1881.
W iedeń, 2 godz. 30 pop.

Renta papierowa 76-75. Renta srebrna 77-30. Renta 
złota 94-85. 6% Renta złota węgierska 117-62. Losy 
z r. 1860 132-80. Akcye Banku Narodowego 832-—. 
Akcye kredyt. 353-70. Londyn 116 80. Srebro — . 
Napoleony 9.29. Lombardy 129-50. Losy z roku 
1864 174-—. Akcye kolei Karola Ludw. 318-50. Akcye 
Lwow. Czerniow. 178*—• Akcye kol. węg. północno- 
wschodn. 163-—. Akcye Anglo - Banku 148-50. Oblig. 
indem, galicyjskie 100-75. Losy prem.węgierskie 123-25 
Akcye. kolei Kosz. Bogum. 150-50. Akc. kol. półn. 
zachód, anstr. 206-25. 0% Listy zast hipoteczne 103-50 
Marki 57-05 Ruble 118-—. 0% Listy zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem.. 102 50. Nowa renta papierowa 95-70 
Usposobienie giełdy : słabe.

ODPOWIEDZI OD REDAKCYI.

Szan. Korrespondenta ze Stanisławowa upraszamy 
o nadesłanie adressu , pragnęlibyśmy bowiem listownie 
z nim porozumieć się.
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Wydawnictwa Księgarni

1 i
W E  L W O W I E :

D r. A N T O N I J . T rz y  o p o w ia d an ia  h is to ry c z n e , i to m  
—  G a w ę d y  z p rz e sz ło ś c i ,  2 to m y  —  __

2  z ł r .  —  ct. 
5 z łr .  6 o ct.

Biblioteka p o lsk a :
K ażdy  tom. broszurow any 1 złr. 8 0  ct., w  oprawie 3  złr. 3 0  ct.

K R A S IŃ S K I  Z. P is m a ^ jv y d a n ie ^ z  p rz e d m o w ą  S ta n is ła w a  h r .  T a rn o w s k ie g o ,  2  to m y . —  III— V I. M IC K IE W IC Z  A dam , D z ie ła , w y d a n ie  z u p e łn e  p rz e zI— 11
d z iec i a u to ra  d o k o n a n e , 4  to m y . —  V II-, - - X- Z A L E S K I B. P o e z y e , w y d a n ie  p rz e jrz a n e  p rz e z  a u to ra .  —  XI.  P a m ię tn ik i P A S K A ,  w y d a n ie  n o w e  k ry ty c z n e , p rz e j­
rz a n e  p rz e z  D ra  W ę c l e w s k , ego  -  XII N I E M C E W I C Z  J. Jan  z T ę c z y n a . p o w ie ść  h i s t o r .  -  X I I I - X V I .  S Ł O W A C K I  Ju liu sz . D zieła, w yd . p rz e z  p ro f ,  d ra  A. M a­
łe c k ieg o . X V II  XIX. E . . . L Y  (A S N A K  A d am ). P o ez y e , 3 to m y . —  X X — XXII.  M A Ł E C K I  A. Ż y c ie  i p ism a  Ju liu sz a  S ło w a c k ie g o , w y d a n ie  d ru g ie  zn aczn ie  

p o m n o ż o n e , 3  to m y . _  XXIII .  W Y B I C K I  J. P a m ię tn ik i. —  X X 1 V - X X V .  M IC K IE W IC Z .  D z ieła , to m  V, VI.

Dzieła Mickiewicza w tem wydaniu odznaczają się od poprzednich edycyj tak drukiem jak  też

Biblioteka kieszonkowa,
najtańsze polskie wydawnictwo :

papierem.

B R O D Z IŃ S K I K. W ie s ła w .......................
F E L IŃ S K I A. B a rb a ra  R ad z iw iłłó w n a  
K O C H A N O W S K I J. T r e n y .  . . .
K R A S IŃ S K I Z . P r z e d ś w i t .....................

—  P s a lm y  p r z y s z ło ś c i ..........................................  2 5
M A L C Z E W S K I A. M arya 
R O M A N O W S K I M. P oezye '.
S Ł O W A C K I J. H u g o . M nich . A rab . O jc iec  Z a - 

d ż u m io n y c h ...............................................................

S Ł O W A C K I J . A n h e ll i .......................................................  i5
—  B alladyn a .........................................................................45
—  B en io w s k i............................................................  . 4 5
—  J a n  B ie leck i. —  W  S z w a jca ry i. . . .  i5
—  D a n ty sz e k ........................................................................2 0
—  K r ó l-D u c h ......................................................................20
—r K o r d y a n .........................................................................3o
—  K siąże  n i e z ł o m n y .................................................... 4 5
—  L a m b r o .........................................................................  i5
—  L ilia  W e n e d a ............................................................... 35

W "  d r u k u :  M IC K IE W IC Z  A . K o n ra d  W a lle n ro d . F a ry s .  G ra ż y n a . B a llad y  i ro m a n s e . D ziady .

i5

ID
3o

i5

S Ł O W A C K I J. K siądz  M a r e k ........................................... 3 0
—  M arya  S tu a r t ................................................................. 2 5
—  M azep a ..............................................................................25
—  M in d o w e ......................................................................... 2Q
—  S e n  s re b rn y  S a lo m e i................................................. 4.5
—  W a c ła w .
—  Ż m ija ..................................

Z A L E S K I B. D u c h  od  s tepu ,
—  K siężn a  H an k a . . . .

i5  
1 5 
3o 
3o

W ciągu roku wyjdą z druku:
K IT O W IC Z  J. O p is  o b y c z a jó w  i z w y cz a jó w  za p a n o w a n ia  A u g u s ta  I I I  z ż y c io ry sem  i w s tę p e m  W ła d y s ła w a  Z a w a d z k ie g o . T e g o ż  a u to r a :  P a m ię tn ik i i p ism a  
h is to ry c z e . R O v iA N O W S K I M ieczy sław . P ism a , p ie rw s z e  w y d a n ie  z b io ro w e , d o  d ru k u  u ło ż o n e  p rz e z  J . A m b o rsk ie g o , 4  to m y . K U B A L A  L . S zk ice  h is to ry ­
czne , w y d a n i e  d r u g i e ,  s e ry a  I, I I .  L E M C K E  K. E s te ty k a , w y d a n i e  d r u g i e ,  p rz e jrz a n e  p rz e z  B. Z aw a d z k ieg o . G O S T K O W S K I R . B u d o w a  k o le i ż e la -  

z n y ch  i u trz y m a n ie  ru c h u ,  2 to m y . B IL IŃ S K I d r . L . S y s tem  e k o n o m ii sp o łec z n e j, II część. E S T R E IC H E R  d r .  K. W in c e n ty  P o l, je g o  m ło d o ś ć  i o to c zen ie .

^Księgarnia utrzym uje na składzie znaczny w ybór

K S I - Ą . Ź E K I  na  N A a R O D Y .
 ________  K a t a l o g i  r o z s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e .

Kto w wątpliwości się
Z n a jd u i^ ^ o re g o ^ ^ a c liw a ^
— ■ ■■■» lanych po gazetach 
leków  ma użyć , i  czy ma go 
użyć , tem u radzim y sprowadzić 
sobie z c. k. U niw ersyteckiej 
księgarni w W iedniu  — k.  k. 
U n i v e r s i t a t s  - Buch hand  lung in 
W ien I., S te fa n sp la tz  6  — bro­
szurkę ,, W y  ciąg bezpłatny”  
znaną także pod ty tu łem  „ P rzy ­
ja c ie l ch o ry ch ” , w niej bowiem 
omówione są fachowo i g run ­
tow nie n i e z a w o d n e  i p r z e z  
l e k a r z y  z a l e c a n e  środki le ­
cznicze, co daje chorem u możność 
spokojnego zastanow ienia się nad 
n iem i i w ybran ia dla siebie naj­
odpowiedniejszych. Pow inien 
przeto każdy chory  broszurki 
te j z powyższej księgarni przez 
prostą  kartę  korespondencyjną 
zażądać, a  otrzym a ją  b e z ­
p ł a t n i e  i f r a n c o  i n ie  potrze­
buje żadnych innych kosztów 
przy tem  ponosić.

!! N o w o ś ć !!
l E Z R O W N A N Y  B Ł Y S Z C Z

( L A K I E R )
na obówie przeważnie damskie i dziecięce,

torebki skórzane i t. p ., nie zawierający w sobie części żywicznych lub jakichkolwiek 
szkodliwych materyałów, zatem konserwujący skórę.

N a j d o g o d n i e j s z y  ś r o d e k  do utrzymania obuwia w czystości, nawet bez 
pomocy sług, tak w domu jak w podróży i w kąpielach.

F a t o r y l i a t  t e n .  wyrabiany w fabryce podpisanego, przewyższa pod 
każdym względem tego rodzaju wyrób angielski, na co mamy niezaprzeczalne dowody.

KAHOL RŻĄCA w Krakowie.
WBBCT

D O J X I E S I E 3V I E .
Z n a k o m ity  M a g n e ty z e r  z P a ry ż a

Mr DONATA
ro z p o c zy n a  w y s tę p y  g o ś c in n e  ze sw o jem  M ed iu m

Melle LUCILLE
w zim o w y m  te a t r z e  k ra k o w sk im  w e W to re k  7 C zerw ca .

B ile ty  z am aw iać  m o ż n a  w  k a s ie  t e a t r a ln e j  w  P o n ie d z ia łe k  6 C ze rw c a  od  
g o d z in y  9 te j p rz e d  p o łu d n ie m .

Aleksandra Zamoyska
m a  z a s z c z y t  n in i e j s z e m  z a w ia d o m ić  S z a n . D a m y , ź e  p r ó c z

P r a c o w n i  S u k i e n  i O k r y ć  d a m s k i c h
w  R y n k u  g ł .  L .  48  z n a j d u ją c e j  s ię  o t w a r ł a  w  b . m .

MAGAZYN KAPELUSZY DAMSKICH
w  R y n k u  g ł .  P rz y  lin ii AB r ó g  u lic y  św . Ja n a , g d z ie  ró w n ie ż  z a m ó w ie n ia  na 
su k n ie  i o k ry c ia , jak o też  w sz e lk ie  z am ó w ie n ia  w c h o d zą c e  w  z a k re s  to a le ty  

d am sk ie j p rz y jm o w a ć  b ędzie .

M agazyn  z a o p a trz o n y  w  m o d e le  z n a jp ie rw sz y c h  ź ró d e ł  z ag ran icz n y ch .
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Ges. król.

Kolej Galicyjska

 ̂- m b

Karola L o i f i l a
J I .

TTT1
W celu ściągnięcia z obiegu i unifikacyi istniejących, z czterech emisyj się składających i w rozmaitym porządku 

zapisanych w księdze kolejowej na pojedynczych pozycyach długów obligacyjnych c. k. uprz. kolej galicyjskiej Karola 
Ludwika, mianowicie:

Pożyczki z dnia I lipca 1868 r. w kwocie 15,000.000 złr. srebrem 
„ I „ 1867 r. w „ 10,800.000 „
„ I „ 1871 r. w „ 8 ,400 .000  „
„ I „ 1872 r. w „ 5 ,700.000 „

zaciągnęła Rada Zawiadowcza, na mocy upoważnienia, udzielonego jej przez nadzwyczajne Walne zebranie akcyonaryu- 
szów wdniu 31 maja br. Pożyczkę 4 1/2 w kwocie 40,650.000 złr. srebrem w 1 3 5 ,5 0 9  obligacyach cząstkowych, które naj­
później w 70ciu latach drogą losowania zostaną spłacone. , .

Ta pożyczka ma s ‘użyć jedynie ku wskazanemu celowi, jest zabezpieczoną w księdze kolejowej z prawem zastawu 
i postępuje ze względu na pierszeństwo hipoteczne w tym samym stosunku, w jakim  obligacye cząstkowe mających się 
wycofać czterech emisyj w skutek dokonanego wycofania z obiegu w księdze kolejowej zostaną wykreślone, tak, że ta 
pożyczka po dokonaniu wykreślenia dawniejszych obligacyj w księdze kolejowej na wszystkich liniach na pierwszem 
miejscu będzie zapisaną. . . . _

Posiadaczom Obligacyj Pierwszeństwa mających się wycofać czterech emisyj, ofiaruje się przemiana tych 5 /0wych 
tytułów dłużnych na 41/2°/0we Obligacye Pierwszeństwa z dodatkiem 10 °/„, tak, że oni są uprawnieni do otrzymania 
za każde 10 sztuk 5%  wych — II sztuk 4Vz°/o Obligacyj po złr. 300 —, zaś za reszty niedające się wyrównać rze- 
wistemi Obligacyami. dopłacać im się będzie gotówką 20 złr. 50 ct. wa. srebrem za każdą Obhgacyę, albo Pr/JP j^
dający za nie ekwiwalent, według kursu w markach niemieckich. (W ten sposób np. wydane zostaną za o"/„wych Obli- 
gacyj — pięć sztuk 41/2°/o nowych Obligacyj z dopłatą 142 złr. 50 ct. gotówką; tak samo otrzyma także posiadacz 
dziewiętnastu 5 °/0 Obligacyj—sztuk dwadzieścia 41/ 2 n/o Obligacyj Pierwszeństwa w naturze, jakoteż 256 zł. 50 ct. gotowką.

Posiadający pięcioprocentowe Obligacye Pierwszeństwa rzeczonych czterech emisyj, którzyby sobie życzyli uskutecz­
nić proponowaną zmianę, zechcą Obligacye zamienić się mające złożyć w terminie

oc3 d n ia , logo <3.0 d n i a  25go c z e r w c a  188 1  r.
-*7*7- ‘̂ A T i e d . n i u  w Kasie c. k. uprz. kolei galic. Karola Ludwika, — w c. k. uprź, austr. Zakładzie Kredytowym 
dla handlu i przemysłu, —  u pana S. M. Rothschild: — " W  3E5Z r a . l c o ' W ± e : w Banku Galicyjskim dla handlu 
i przemysłu; —  w e  L w o u v i e  w Filii c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, — 
w c. k. uprz. galic. akcyjnym Banku Hipotecznym; — " W  B o r l i n i ©  w Banku dla handlu i przemysłu (Bank 
fur Handel & Industrie), — w Banku Niemieckim (Deutsche Bank), — u pana S. Bleichróder, u panów Cohn Biir- 
gers & Co., — u panów Richter & Co; — w  W r o c ł a w i u  w Szlązkim Związkowym Banku (Shlesischer 
Bankverein); — D r e ź n i e  (Dresdner Bank), — w Filii Ogólnego Niemieckiego Zakładu Kredytowego (filial- 
der Allgemeinen Deutschen Credit-Anstalt); — - w  Z P ' r E L i x l r f u r o i e  x l .  u  p. panów M. A. von Rotht-
schild & Sohne, — w Filii Banku dla handlu i przemysłu (Filiale der Bank fur Handel & Industrie);—w  H a m ­
b u r g u  u panów L. Behrens & Solinę; — ~xat L i p s l r u  w Ogólnym Niemieckim Zakładzie Kredytowym (Al- 
gemeine Deutsche Credit-Anstalt);— w w  :iVE.o a a . a o l a . i x i . x x x  u panów Merck, Finek & Co. — w  S t u t t -  
g a r t ł z i e  u panów Pflaum & Co. _ . .

1) Złożyć się mające sztuki Obligacyj mają być zaopatrzone wszystkiemi przynależnemi kuponami 1 talonami.
2) Deponowanie odbywać się będzie za pośrednictwem zgłoszeń wystawionych w dwóch egzemplarzach.
3) Kupon procentowy płatny Igo Lipca (881 r. wypłaci się bezwłocznie przy złozeniu w kwocie 3. złr. 50 ct.

w. a. srebrem lub też odpowiedni ekwiwalent w markach według kursu; tożsamo będą bez zwłoki wypłacane gotówką 
wszelkie reszty przypadające z przemiany, które się Obligacyami w naturze wyrównać nie dadzą.

4) Dokonanie przemiany, a względnie wydawanie nowych D/a "/((wych Obligacyj Pierwszeństwa, roczpocznie się naj­
później I Sierpnia 1881 r. przez owe miejsca zamiany, w których mające się zamienić 5°/(lwe Obligacye zgłoszone, a 
względnie deponowane zostały. . . ,

5. Nie podniesione do dnia I września 1881 roku Obligacye nowe pozostaną, jeśliby nm nastąpiło przedtem szcze­
gółowe porozumienie się z miejscami przemiany, od tego terminu począwszy w asie Głównej c. k. uprzyw kolei ga­
licyjskiej Karola Ludwika w Wiedniu, Kartnerring Nr. 7. na rachunek uprawnionych do tychże podniesienia.

Powyższe warunki nieznajdą oczywiście zastosowania do Obligacyj Pierwszeństwa, które _ z powodu poprzedniego 
wylosowania już są płatne, również nie mogą zawarte w nieb korzyści być udziałem Obligacyj mezgłoszonych w w ła­
ściwym terminie, które wskutek tego niezgłoszenia się będą musiały być losowane.

Wiedeń dnia 2 czerwca 1 8 8 1 r.
ZElada Zawiadowcza c. k. -uprzyw. kolei gal. -Larola Ludwika.

W ydawca Emil Szwarc. Z drakam i W i . L. Auezyea i iiedaktur odpowiedzialny Jan Uadowski.


